Me 162. — 


„Reforma* wychodzi eodziennio, z wyjątkiem Niedzie] i Świąt uroczystych. 
wynosi: 


Prenumerata 


rocznie: półrocznie: | kwartalnie: | miesięcznie: 

Na prowineyi, z przesyłką pocztową . || 24 zł. w. a. 12 „Łiw 6 zł. w. a. [2 złr. BU ct. 

w Państwie Niemieckiem pa cz 14 „ 7 3 „PF, 

wW miejscu . ae aa R. Ak Raa 20 " n 10 r " o 2 a = 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, | gT |g4 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów | 32 „» n bln  „ "a T > AE 

Pojedynczy numer kosztuje ŁO centów, z przesyłką pocztową 42 centów. 
Prenuneratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. ] 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę I ogłoszenia (inseraty) uprasza sio nade 
sylać franco do Administracji Reformy w Krakowie. — lasty reklamacyjne wieopieczętowame 
nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów siefrankowunych nie przyjmuje się. 


Rękopismów nadsyłanych liedakcya nie zwraca. 


Kraków, 18 lipca. 


W złocistej sali towarzystwa muzyczne- 
go w Wiedniu odbył się wieć wyborców 
stolicy, wszystkich jej dzielnic, zwolany 
przez organizatorów stronnictwa ludowego 
pod przewodnictwem byłego burmistrza 
Wiednia. dra Newalda. Kntuzyazm, z ja- 
kim więcej niż półtora tysiaca Wiedeń- 
czyków przyjęło rozwinięcie programu 
nowego stronnictwa przez szanownego dra 
Fischhofa i przez br, Walterskirchen, jest 
dowodem. że myśl „mędrcy z Himmersdor- 
fu“ przyjęła sie na stołecznym gruncie, 
dowodzi, że stronnictwo dawne „liberałów“, 
„wiernokonstytucyjnych*, „zjednoczonej 
lewicy“. czy jak się tau zwie stronnictwo, 
które ani prawdziwie liberalnem, ani wier- 
nem konstytucyi nigdy nie było, rozpadło 
słę. i że odłam tego stronnictwa rośnie 
w liczbę i jakość : — dowodzi wreszcie, że 
Niemcy austryaccy podzieleni są teraz na 
trzy czy cztery frakcye. Borba wywołana 
przez garstkę „narodowców* niemieckich 
i burszów, którzy na wiec wyborców nie- 
prawnie się wkrecili. co doprowadziło aż 
do wkroczenia policyi i zamknięcia po- 
siedzenia. dowodzi rzeczy nie nowej, że 
stronnictwo lewicy nie przebiera w środ- 
kach, aby zwalczać powstającego wroga 
dlajedynowładztwa pragskich kasynoweów, 
Borba ta przeszła swą brutalnością i gru- 
biaństwem zwykłą miarę „a weaner Hete“, 
i dowiodła. że kulturne missyonarsiwo 


Niemców zdaje się niepotrzehnie wysilałojści i nie zaklęłoby swaru narodowości. 
Się na niesienie kukdry na Wschód, boj Sojusz z ultramontanami odpada z natury 
dla niej najało jeszcze dosyć pola — w się- | stronnictwa ludowego. Ale czyż czekać ma- 
licy państwa. Skandal „narodowców* W |my na zmianę wiatru w najwyższych sferach 


niczem jednak nie osłabia fakiu, że wśród 
wielu Niemców budzi się przekonanie, że 
polityka Herbsta. i spółki doprowadziła 
nietylko do „publicystycznej wojny domo- 
wej“, nietylko do „parlamentarnej walki 
rusowej*. ale do wielkiej walki narodo- 
wej, sięgającej coraz głębiej w stosunki 
państwowe, grożącej całości i jedności 
państwa. Kiedy  „wiernokonstytueyjni* 
wierzą, że rządy. które im odebrano z ręki. 
wrócą donich. jako do jedynych przed- 
stawicieli politycznej myśli, austryackiej 
idci państwowej, „soli ziemi* rakuzkiej, 
to. organizatorzy stronnictwa ludowego 
widzą słusznie Niemeów. austryackich 
„auf “dem Holeweg* i nawołują «do zwrotu. 

Pierwotny program nowego stronnictwa 
przyjęła liberalna prasa nieniemiecka sym- 
patycznie,. ale podnosząc zasadnicze błędy 
i formalne usterki. Wykonanie 19 para- 
grafu konstytueyi i ścisłe jego określenie, 
oraz reforma prawa wyborczego w kie- 
runku sprawiedliwości. to są zasady do- 
bre. Ale pretensye do formalnego uznania 
państwowego języka i niezrozumienie, gdzie 
leży punkt ciężkości niesprawiedliwej ustą- 


Zdobyte stanowisko. 


4?) Powieść 


SEWERA. 


(Ciąg dalszy). 


Nie pozwolono Beśce widzieć się z sierotą lecz 
od woźnych słyszała. że pono Maryś przyznaje 
się ido wszystkiego i tylko co rychło śmierci wy- 
glada. Że zbiedniała i przybladła a nawet sędzia 
się boi, aby sobie co złego nie zrobiła, i dla te- 
go kanał weżnowej pilnować ją. 

Przyznaje się — pytał smutno Jędrek. 

= Pomyje ją „gubiły — czuje, że się nie wy- 
ratuja i pewno zbrzydło jej Życie. 

— Ha, lajdak Zwolak — szepnął chłopak — 
on ci na nią Jeszcze z za grobu rzuca uroki. Ale 
ty mię nie przeprzesy, 

Beśka, zuala Się łzami, i ręce załamała. 

— Ja tego nie przeżyję! Jażem chciała się 
oSkarzyć, ale mi skóra ze strachu ścierpła i ucie- 
kłam, bo tylo com nie zawołała: Jam go otruła, 
puszcząjcję ją. | 

— Cigho, cielo, ino Się nie odzywajcie, ja 
myślę o wszystkiem. 

ha parę dni znowu wpadła Beska na nową 
porębę. | 

a Widsistam ją — wołała FT gdy szła do sę- 
dziego, drzwi nie byly zamknięte, wpadłam za 
nią rzuciłam się sędziemu do nóg, płakałam, pro- 
siłam, tarzałam SIę po ziemi  Spojrzyjcie ino na 
sierotę, takie to łagodne jak owieczka, a takie 
dobre, a ciche. i miałoby to truć. Nieboszczyk ją 
obdzierał i krzywdził a przecież mu marnego sło- 
wa nie powiedziała. 

— Może sobie te Ździerstwa sprzykrzyła — 
rzekł sędzia. i 

— A wy cóż? — rzucił pytanie Jędrek. 


— 


Kraków, 19 Lipca—Środa. 


wy wyborczej, oraz objęcie w program 
reformy, tylko kierunku demokratycznego 
i socyalnego, z jego niwelacyą i brakiem 
zrozumienia dla właściwości i odrębności 
poszczególnych krajów, znalazły należną od- 
prawę. Z pięknej rozprawy dra Fisehhofa i 
ze świetnego komentarza br. Walterskirchen 
widzimy, że krytyka życzliwych nie prze- 
szla marnie — co do pierwszego punktu 
programu. Dr. Fischhof wierzy, że język 
niemiecki „spichlerz cywilizacyi wieków* 
może być czynnikiem niezbędnym kultury, 
jak grecki czy łaciński i jako taki przy- 
jętym będzie przez pedagogię ludów Au- 
stryi. Jego rola faktyczna nie jest zakwe- 
styonowana: w miejsce „języka państwo- 
wego“ słyszymy tylko o „wymogach służ- 
by publicznej i koniecznościach central- 
nego kierownictwa*. „Wolność, którą da- 
wał narodowościom dotychczasowy libe- 
ralizm, mówi Fischhof, trzeba było oku- 
pić krzywdą narodowej mowy. A wolność 
utracona daje się odzyskać, ale raz utra- 
cony język nie podnosi się z fali czasu. 
Ludy często przeżyła ich mowa, ale nigdy 
nie przeżył naród swojej mowy, bo kiedy 
zabrzmi ostatni jej dźwięk, wtedy ulata 
ostatnie tchnienie narodu*. 

kischhof potępia trzy mniemane spo- 
soby powrotu do hegemonii Niemców w 
Austryi. Pozyskanie Polaków „po kilkakroć 
zalecane* za pomocą ustępstw na rzecz 
ich krajowego samorządu. byłoby poświę- 
ceniem idel państwa na rzecz narodowo- 
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i opierać konstytucyonalizm , parlamenta- 
ryz, stanowisko Niem w państwie na 
powiewach takich? Pozostaje więc jedynie 
sojusz ż liberałami innych narodowości, 
które utrzymują obecny rząd haraczem 
ciężkiego złota, płaconyim kosztownemu 
aliantowi , stronnictwu feudalno-nuliramon- 
tańskiemu. 

Ale na jakiej podstawie skupić libera- 
łów wszystkich narodowości, żeby aż po- 
rzucili solidarność narodowych obozów. 
w których konserwatyści i liberalni idą 
ręka w rękę, gdy chodzi o narodowe in- 
teresa? Ani dr. Fischhof ani br. Walters- 
kirchen nie trafili w jądro tej kwestyi. 
Jest dobra chęć, czuć z pod serca pły- 
nace przekonania. nie ma zrozumienia, że 
dlugie krzywdy innych za długo majory- 
zowanych i terroryzowanych narodowości 
nie leczą się byle czem; że narodowości 
Austryi przedewszystkiem zrobiły już do- 
świadczeń tyle. że się nie dadzą już zło- 
wié na plewę. Fischhof, to szanowny idea- 
lista z szeregu i czasu tych, co wołali: 
„z drogi panowie — miejsca dla skrzy- 
deł wolnego ducha*. Widzi on dziś tylko 
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— A eóżby, zgłupiałam, alem ci się zmiarko- 
wała i mówię: A dyćby za jego synem w ogień 
skoczyła. Sędzia zaś na to: Pewno ojciec nie ze- 
zwalm. Serce mi się ścisnęło, rozpłakałam się, 
żem się utulić nie mogła. 

— A Maryś? — pytał Jędrek wzruszony. 

— Stała bledziuska jak jaka święta i nie prze- 
mówiła słowa Wyszliśmy razem na dziedziniec 
i dalejże tulić i całować. Moja sierotko — mówi- 
lam, moje niewiniątko. 

— Moja matusiu — szepnęła mi — pewno wy 
najlepiej wiecie kto strul Zwolaka, ale ja tam ani 
nie pisnę choćby mnie stracić miano. Wożny na 
nią RAI poszła i już ją oczy moje nie wi- 
działy. 


RLEORNA 


w Hambrgu, Frankfurcie nad 


Rok 1882. 
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jedną krzywdę, językową i wierzy, że re- 
sztę zrobi demokracya. 

Myśmy jnż przeszli centralizm ab- 
solutystyczny. aż zbankrutował, cen- 
tralizm konstytucyjny bankrutuje, 
a na eksperyment centralizmu demo- 
kratycznego nie ma w Austryi sta- 
nowczo pola. Oczywista, że złe nie leży 
w konstytucyonalizmie, ani w demokracyi, 
ale w centralizacyi. Otóż ani dr. Fisch- 
hof, ani br. Walterskirchen nie dotknęli 
dna kwestyi. Utopią było rządów absolu- 
tnych zgermanizować wielojęzyczne i wie- 
lęplemienne kraje koronne i stworzyć je- 
den naród austryacki. Utopia była ten- 
dencya rządów łewicy, wyrażona przez 
członka gabinetu Auersperga, wytworze- 
nia w Anstryi, w której nie ma jednego 
Naturvolk, jeden Staatsvolk. Utopia jest 
apelowanie do „szerokich podstaw“, do mas, 
ażeby na niwelacyjnym demokratycznym 
gruncie odnaleźć poszukiwaną jedność i zgo- 
dę ludów. Dodajmy do tego, że przewódzcy 
tworzącego się „ludowego* stronnictwa 
nie tają się, że jeśli jedność państwa jest 
jednem z ich dążeń, to przywrócenie kie- 
rującego i rządzącego stanowiska Niem- 
com, jest pierwszem dążeniem. Fischhof 
mówi, że jeśli Henryk IV powiedział: 
Paryż wart jednej mszy — to przywróce- 
cenie roli rządzącej Niemców warte „kil- 
ku językowych koncesyj*. Otóż na tym 
punkcie myli się. Za kilka koncesyj języ- 
kowych dzis już nie kupuje się aż tyle. 

Czuł br. Walterskirchen ten brak w pro- 

gramie i dotknął przelotnie kwestyi „auto- 
nomii niższych państwowych organizmów“, 
ale szukał ich tak nisko, że nie wyszła 
ona po za gmine. 
„W każdym razie widzimy w programie 
nowego stronnictwa ziarn zdrowych nie 
mało.” Porzucenie szełeństwa germanizacyi, 
uznanie sztuczek arytmetyki wyborczej 
Schmerlingów, Lasserów i Herbstów, za 
niesprawiedliwe, szukanie „prawdziwego 
liberalizmu“, któryby nie krzywdził in- 
nych narodowości, to postęp. Wszak do- 
piero co „konserwatywny liberal“ ze stron- 
nictwa wiernokonstytucyjnego, autor bro- 
szury „Austriaca*, powiedział w obronie 
swego obozu: „jakiekolwiek błędy popeł- 
niło stronnictwo wiernokonstytucyjne, od 
jednego zarzutu umiało ono się uchronić, 
od zarzutu jakoby ono uwzgłędniało „naro- 
dowe dążności* ludów Austryi. 

Witamy więc i ten postęp z zadowole- 
niem. Niech wzrasta nowe stronnietwo. 
ale niech jego przywódzcy mają czujne 
oko na dążenia i wymagania innych na- 
rodowości, ażeby mogli ciasny jeszcze 
progam rozszerzyć. Inaczej pozostaną frak- 
cyą niemieckiej lewicy. Zrozumieli już, że 
jedność i odrodzenie państwa przez zgo- 
dę ludów. Zrozumieli, że „równouprawnie- 
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nie i wolność, to jedyna idea austryacka*. 
Ale nie chcą zrozumieć, że haracz, który 
płacimy  Liechtensteinom, Lienbacherom, 
Greuterom, płacimy jeśli nie za rzeczywi- 
ste, to przynajmniej za sperandę poparcia 
dążności do samorządu i odrębności kra- 
jów. Niech nowe stronnictwo niemieckie 
pogodzi ducha liberalizmu ze zrozumie- 
niem potrzeb samorządu innych krajów, 
a powitamy w niem rękojmię lepszej 
przyszłości Austryi. 
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Wydział lekarski uniwersytetu jagiellońskiego 
przedstawił na katedrę chirurgii, opróżnioną po 
śmierci prof. Antoniego Bryka, trzech kandyda- 
tów dr. Rydygiera z Chełmu nad Wisłą. dr. Le- 
sera z Warszawy i docenta dr. Obalińskiego 
z Krakowa. Ministerstwo oświaty zwróciło Wy- 
działowi jego wniosek z uwagą. że profesorem 
uniwersytetu zostać może tylko obywateł państwa 
austryackiego. przez co zaprzeczyło samemu so- 
bie. gdyż tylokrotnie mianowało i wciąż mianuje 
profesorami zwyczajnemi uniwersytetów austryac- 
kich obywateli państw ościennych, a niedawno 
prof. Adamkiewicza. obywatela pruskiego, w Kra- 
kowie. Dziwna ta interpretacya ustawy stąd po- 
chodzi, że ministerstwo chce narzucić naszej 
wszechnicy dra Mikulicza z Czerniowiec, docenta 
chirurgii w Wiedniu i asystenta prof. Bilrotha, 
którego Wydział lekarski nie przedstawił, gdyż 
kandydat ten nie włada językiem polskim , ani 
władać nie może w taki sposób, aby mógł wy- 
kładać tak ważny przedmiot z korzyścią dla ucz- 
niów. Ministerstwo tymczasem oświadcza, iż dr. 
Mikulicz używał języka polskiego do 12 roku ży- 
cia, jako Mutersprache, a lubo ożeniony z niemką 
utrzymuje znajomości z Polakami w Wiedniu. 
Wydział lekarski, stosując się do życzenia p. mi- 
nistra oświaty, aby przyszły profesor był obywa- 
teiem państwa austryackiego, przedstawił obeenie 
na pierwszem miejscu doc. dr. Obalińskiego, a na 
drugiem doc, dr. Hofmokla, prymaryusza w Wie- 
dniu. To przedstawienie Wydziału bardzo sympa- 
tycznie przyjętem zostało przez koła lekarskie 
w Krakowie. gdyż dr. Obaliński, dotychczasowy 
zastępca profesorą chirurgii. ziożył dowody grun- 
townej wiedzy, praktycznej znajomości przedmiotu 
i cieszy się uznaniem kołegów. 

Co do nas wymagamy tylko, aby uniwersyteta 
polskie posiadały profesorów Polaków, i dlatego 
wystąpiliśmy przeciw kandydaturze dr. Mikulicza 
całkiem nie znającego języka polskiego, postępując 
zresztą w myśl reskryptu cesarskiego z r. 1873, 
nadającego uniwersytetowi krakowskiemu, język 
polski. jako wykładowy. Z tego stanowiska na 
rzecz zapawrując się. uważaliśmy drów Lesera, 
Obalińskiego i Rydygiera, jako równouprawnionych 
do piastowania godności profesorskiej w obec uzna- 
nia ich kwalifikacyj naukowych przez Wydział lekar- 
ski. Wiemy. że prof. Bilroth robi wszelkie starania. 
aby katedrę chirurgii w Krakowie otrzymał dr. 
Mikulicz. Wątpimy jednak, aby p. minister oświaty 
wbrew dwukrotnemu przedstawieniu Wydziału, 
chciał mianować tego kandydata. Gdyby jednak 
nominacya dra Mikulicza, przeciw której aż nadto 
dobitnie wyraziła się opinia publiczna, przyszła 
do skutku byłoby to nowem zaprzeczeniem hasła 
naszej delegacyi: rząd sprzyja krajowi. 
Spodziewamy się jednak, że nasi ministrowie 
dr. Dunajewski i dr. Ziemiałkowski postarają się, 
aby nam z Wiednia nie nadesłano osoby, której 
ani kraj, ani sam Wydział lekarski sobie nie 
Życzy. 


Zjazd Towarzystwa pedagogicznego 


Kołomyja, 17 lipca. 

Zjazd tegoroczny zapowiada się bardzo dobrze. 
Zebrało się przeszło 300 uczestników, nie licząe 
miejscowych członków Towarzystwa. Najliezniej- 
szy zastęp przybył wczorajszym wieczornym po- 
ciągiem — powitany na uroczyście przysirojonym 
i oświetlonym dworcu przez burmistrza i komi- 
tet miejscowy. Poezem pomimo ścisku i obecno- 
ści tłumu mieszkańców Kołomyi na dworcu, 
w porządku wielkim nastąpiło rozdanie kartek 
kwaterunkowych i rozwiezienie gości po kwate- 
rach. gdzie nas przyjęto z najserdeczniejszą go- 
ścinnością. 

Dzis o godzinie ósmej rano odbyły się uroczy- 
ste nabożeństwa w kościołach parafialnych obu. 
obrządków — poczem w obszernej sali po wysta- 
wie etnograficznej pozostałej, nastąpiło otwarcie 
zjazdu. Sala zapełniła się uczestnikami, między 
któremi bardzo licznie reprezentowaną jest płeć 
piękna — miejsca na trybunie zajęło prezydyum, 
członkowie Zarządu głównego i sprawozdawcy 
dziennikarscy. 

Burmistrz dr. Trachtenberg w pięknej 
polskiej przemowie wita zgromadzenie. Po raz 
wtóry — powiada — gościcie w murach nasze- 
go miasta. po raz wtóry mamy to szczęście ca- 
łem sercem was tu wiiać. Zjazdów waszych do- 
niosłe znaczenie pojął i uznał kraj cały — i te- 
go też roku kraj zwraca na was oczy. gdy przy- 
stępujecie do narad nad wychowaniem młodzieży. 
Młodzież to .przyszłość — a wasza działalność 
apostolska to najważniejsza tej przyszłości podwa- 
lina. Zyczymy więc w pracy waszej najlepszego 
powodzenia. Chaty nasze otwarte dla was jak i 
serca nasze — a czem bogate, tem rade. (Ukla- 
ski.) 

Ks. kan. Kobylański, wiceprezes Rady po- 
wiatowej. w pięknej a czystym ruskim językiem 
wypowiedzianej przemowie. wita zgromadzenie 
imieniem powiatu. Jesteście posłannikami, kapła- 
nami oświaty, a w oświacie siła, a w niej przy- 
szłość i byt. Zyczę wam. byście tutaj znaleźli to 
zadowolenie, jakie daje skuteczna a uznana pra- 
ca — Życzę, aby ten kraj, w którym dwie naro- 
dowości jedną tworzą rodzinę, z waszej pracy 
plon odniósł największy. (Grzmot oklasków.) 

Prezes Sawezyńki: Szanowny prezesie mia- 
sta tego — szanowny zastępeo prezesa Rady po- 
wiatowej! Powitanie wasze tak serdeczne ma dla 
nas wielkie znaczenie. Wskazuje ono poniekąd 
cel naszego towarzystwa. Szczególnym trafom zda- 
rzyło się, że prezesem tego miasta jest staroza- 
konny, a jako zastępca Rady powiatowej witał 
nas kapłan gr. kat. w języku ruskim. Witały nas 
dwie różne wiary i dwie narodowości. I w pa- 
szem też gronie, jako członków Towarzystwa ma- 
my i katolików obu obrządków, rzymskiego i gre- 
ekiego, i starozakonnych — mamy Polaków i Ru- 
sinów. I my wszyscy, bez różnicy wyznań i na- 
rodowości, praeujemy wspólnie i w szkole i w to- 
warzystwie, i wychowujemy przyszłe pokolenia 
wszelkich wyznań i wszelkich narodowości. Bo 
narodowość każda jest dziełem Boga — a peda- 
gog nie może się targać na dzieło Boże, on na 
danym gruncie budować musi. Cel ten — wy- 
chowanie młodzieży bez różnicy wiary i narodo- 
wości, wychowanie jej takie. aby jak my nad nią, 
tak ona w przyszłości dla dobra wspólnego soli- 
darnie pracować umiała. A cel ten osiągniemy 
tylko miłością — która połączy wszystkie zawo- 
dy, i wszystkie warstwy społeczne, i wszystkie 
wiary i wszystkie narodowości. 

Na zjazdach naszych stajemy przed całerma spo- 
łeczeństwem, przed wszystkiemi jego warstwami 
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Jaś postanowił wystąpić przeciw nauczycielowi, 
wyzwać go lub pozwać, lecz musiał się przeko- 
nać, 0 ile zarzuty czynione jego ojcu są słuszne. 
Pojechał do Radłowa przejrzeć rachunki utrzyma- 
nia Marysi na opiece. Smutny i milczący wrócił 
jeszcze za dnia. Tuli} się do matki, głaskał ją i 
nareszcie przemówił łagodnie. 

— Matusiu, zdaje się. że żale Beśki byly pra- 
wdziwe. 

— Skarżysz się na ojca -- przerwała mu ma- 
tka oburzona. A 

— Nie matusiu, nie oskarżam, ale nie chcę i 
krzywdzić sieroty. 

— (o ci ojea otruła ? 


— Moja matusiu, serce mi mówi, że dziew- 


Jędrek stał jak skamieniały, wpatrując się|czyna niewinna. Patrzałem na nią przes wizy- 


w ogiel h 

— Bóg się mści — dodała. Zniesiesz to na 
swojem sumieniu, aby dziewezynę tracono? od- 
powiadaj. 

Jędrek milezał. 

— Choiźmy SIę zdać, bo się chyba utopię — 
szepnęła. 

— Ciclo — przerwał .Jędrek — zrobi się jak 
powinno, tylko nie Szalejecje moja Beśka. Spro- 
wadźcie mi lepiej Walezaka, pono ma paszport a 
do Królestwa nie idzie. 

— A eóż ci po paszporcie? 

— Dowiecie się poźniej, idźcie ino duchem. 

— Qhcesz uciekać? 

— Idźcie i sprowadźcie mi go, ale żeby nikt 
nie widział, rozumiecie? | 

Beśka, domyślając się jakiegoś stanowezego kro- 
ku ze strony Jędrka, usłuchała go i poszła. 


XXY. 


Wikary opowiadał na organistówee, że nikt 
inny tylko nauczyciel pisał artykuł do dziennika 
w obronie Marysi. Ro, że nie cierpiał Zwolaka, 
wszyscy o tem wiedzą. 
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— Widziałeś ją? — przerwała matka ciekawie. 

— Haftowała, lecz zamyślala się co chwila i 
uśmiechała, potem łzy otarła. Trucicielki nie 
mają tak spokojnego wejrzenia i nie uśmiechają 
się tak łagodnie. Nie dobrze jakoś postąpiliśmy 
z sierotą, w rachunkach organista przesadził. 

— A cóż ja winna . — zawołała Zwolaczka. — 
ojciec, jeżeli zbierał, to dla nikogo, tylko dla 
ciebie. przecież jesteś jedynakiem, a byłeś u nie- 
go okiem w głowie. Nie widziałam tych rachun- 
ków i co mi do nich, ale czyż to dziewczyna 
nie kosztowała. Blisko przez cztery zimy chodziła 
do szkoły, a eo nie zdarła przyodziewy, a eo nie 
najadła. Zbieraliśmy grosz do grosza, odejmowali 
sobie od gęby .— wszystko dla ciebie — a ty je- 
szcze się markocisz. Chociaż to dorobkowy ma- 
jątek, weź se wszystko mój Jasiu, mnie ino zo- 
staw na stare łata ciepły kąt i łyżkę strawy. 
Rozpłakała się, pewno pierwszy raz w życiu roz- 
żalona na syna. 


=) Wizyterka — skryte okienko umieszczone w drzwiach 
celi więziennej 


Jaś ją tulił, przekonawszy się, że nie można 
wznawiać rozpraw w tym kierunku. — Raz wzię- 
te, uważane jest za prawą własność i bronione 
z zaciętością, nie tylko u ludu. Po tem pierwszem 
starciu duszno mu było w domu i ciężko. Matka 
od śmierci męża niedomagała, ułożył ją na łóżku, 
okrył i gdy zanęła, wyszedł. 

Ludzie szanowali smutek Zwolaczka i nie za- 
czepiali go, — on też z pochyloną głową szedł, 
gdzie go oczy poniosą. — Dotąd razem z kolega- 
mi swymi z obozu nieprzejednanych, uważał sie- 
bie i lud do którego należał, jako ofiary wyzy- 
skiwań możnych, — gdy dziś przekonał się, że 
własny jego ojciec nie był lepszym. I jeżeli wy- 
zyskiwania możnych miały charakter ogólno-eko- 
nomiczny ,— tu stał się fakt bijący w oczy. Oj- 
ciec jego obdzierał biedną sierutę. — Będą o tem 
mówić na sądach przysięgłych, — drukować po 
dzienikach — gdy on — syn. . 

Zobaczyła go Beśka. Obiegła wygonami drogę 
z daleka, przecinając mu odwrót. 

— Niech będzie pochwalony. 

Jaś się ocucił, stanął ,— spojrzeli sobie w oczy. 

— Byliście pono w Radłowie, — zapytała po 
chwili. 

— Bylem; — odpowiedział — rumieniąc się. 

— Przeglądaliście rachunki , — widzieliście Ma- 
rysię. — No i eóż myślicie?.., 

— Zdaje mi się — że niewinna. 

— Na to ja przysięgnę, że niewinna i puści- 
liby ją, gdyby tu nie o was chodziło. 
mnie ? — powtórzył przestraszooy. 

— A pewno — o kogóżby ? Przecie nie o mnie, 
bo gdy mnie Zwolak zbił i wygnał, żem się uję- 
ła za sierotą, to bez cały czas, póki ja nie wy- 
wieźli, ani zajrzała do mej chaty. 

— Lecz eóż ja mogę mieć wspólnego w spra- 
wie Marysi. 

— Nie udawajcie — bo mnie śmiech zbiera, — 
a śmiać mi się nie chce! 
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— Beśka,— wziął ją za rękę, ściskając nerwo- 
wo,— mów wszystko co wiesz. proszę cię — mów 
odrazu i śmiało. 

— Jakto! — nie wiecie? — że dziewczyna się 
w was rozmiłowała ? 

Jaś pobladł i zarumienił się, — bolesne prze- 
czucia ściskały mu serce. 

— Mówcie — moja Beśka — mówcie! 

— I czy to być może, abyście byli na to 
wszystko ślepi. Ja, prosta kobieta, a przecie za- 
raz zmiarkowałam ,— ale to tylko chłop — jakiby 
nie był, zawsze na takie rzeczy jest ślepy. Mó- 
wię jej — on się ze szlachcianką ożeni | ani na 
ciebie nie spojrzy. — A niechtam ,— odpowiedzia- 
ła — bylebym go choć raz bez rok widziała. — 
Ojciec wasz, — niech mu tam Bóg odpuści, ob- 
dziera ją —a ona? — A niechtam — mówi — Jaś 
będzie miał więcej. — Oni cię pracą zamęczą — 
wołam. — A niechtam — odpowiada, nim zamrę, 
to przeciez zawsze coś urobię dla Jasia. — Zwo- 
lak cię potem wygna jak psa, — a to pójdę o że- 
branym kiju do Krakowa, popatrzę się na niego, 
a potem się utopię — bo i eóż mi będzie wtedy 
po Życiu. — Beśka przestała — wpatrując się bły- 
szczącemi oczami w młodego człowieka. 

— Dalej, dalej — szepnął, mieniąc się ze 
wzruszenia i wstydu. 

— A cóż dalej ? — chyba to: dziewczynę skrę- 
powali powrozami, wtrącili do więzienia, a ona 
nie chce się bronić, bez to, aby nie oskarżać 
waszego tatusia i bez to, aby ludzie nie mówili 
o jej wlubieniu się w was. Głupia, eżyż to co 
pomoże — sądy muszą iść swoją drogą. 

— Macie. coście chcieli — zawołała wybucha- 
jące. — Ojciec ją skrzywdził , syn rozmiłował, — 
a sądy za to stracą, — zaczęła głośno płakać i 
narzekać. (C. d. n.) 


See 


2 Nr. 162. 


REFORMA. 


Kraków 19 Lipca 1882. 


aSa AS dŚdaB 


—stajemy ze sprawozdaniem z tego, cośmy w ro- 
ku zdziałali. Wiceprezes Rady powiatowej powie- 
dział, że z nad Wisły przybyliśmy nad Prut. Tak 
jest, z radością przybyliśmy tutaj, i przybędzie- 
my wszędzie, gdzie znajdziemy punkt oparcia, 
bo wiemy, że wszędzie będziemy przyjęci. W przy- 
jęciu tem niech mi będzie wolno widzieć uzna- 
nie, że praca nasza nie jest stronniczą, nie ko- 
teryjną, ale powszechną, dla wszystkich. Z nad 
Wisły nad Prut — ztąd znowu nad Wisłę i da- 
lej: takich nam wędrówek trzeba, abyśmy lepiej 
kraj poznali a poznawszy lepiej kochać się nau- 
czyli. Bo jeżeli sami kraju tego nie nauczymy się 
pokochać, jakże miłością jego natchnąć potrafimy 
powierzoną nam młodzież. Bo przecież na kosmo- 
politów, na obywateli kuli ziemskiej wychowywać 
młodzieży tej nie będziemy. Przenosząc się z na- 
szemi zjazdami co roku do innego miasta, po- 
znajemy coraz nowych ludzi, zawiązujemy serde- 
czne stosunki, a tych nam trzeba, aby nam otu- 
chy dodały, że kraj uznaje naszą pracę. 

W skuteczność tej pracy wierzymy i wierzyć 
musimy. Narody są uleczalne. Ktokolwiek chory 
może być uleczony, a lekarstwem jest oświata i 
wychowanie kierowane miłością. Tem hasłem wi- 
tam Was — i ogłaszam XVI Zjazd Towarzystwa 
pedagogicznego jako otwarty. 

Przedstawiam jako komisarza rządowego p. Ho- 
rodkiewicza. 

Następnie prezes odczytał list marszałka po- 
wiatu, posła Fr. Jasińskiego, w którym uspra- 
wiedliwia się chorobą, która mu nie pozwala na 
Zjazd przybyć. 

Na wniosek członka honorowego p. Trzas- 
kowskiego, który wymownemi, gorącemi sło- 
wy przypomniał zasługi śp. dra Franciszka N o- 
wakowskiego — tudzież na wniosek prezesa 
Sawczyńskiego, który również wymownie 
podnosi zasługi śp, Ignacego Łukaszewicza 
i Alfreda Młockiego — zgromadzenie przez 
przez powstanie oddało cześć pamięci tych trzech 
członków honorowych Towarzystwa i uchwaliło 
zapisać to w protokole, a rodziny zmarłych o tem 
zawiadomić. 

Odezytano telegramy: od hr. Izydora Dziedu- 
szyckiego z Krakowa nadszedł telegram, iż 
ubolewa nad niemożnością przybycia na Zjazd, i 
przysyła 100 egzemplarzy swej pracy „O patryo- 
tyzmie* dla rozdania między nauczycieli szkół 
ludowych. 

Wśród burzliwych oklasków odczytano nastę- 
pne telegramy z Czech : 

„Waszym pracom około narodowej oświaty, 
życzymy z całej duszy najlepszego powodzenia. 
Hasło wzajemności sławiańskiej, któremu na zje- 
ździe dajecie wyraz (odnosi się to do odczytu 
dra Zulińskiego „o stosunkach pedagogicznych 
w Czechach“. Przyp. sprawozdawcy) niechaj za- 
brzmi po wszystkich ziemiach naszych*. — Cen- 
tralne stowarzyszenie nauczycielskie w Czechach. 

Zjednoczenie nauczycieli w Pradze: „Chrobrym 
bojownikom oświaty, zgromadzonym na zjeździe 
w Kołomyi, zasyła zjednoczenie naucz. w Pra- 
dze pozdrowienie braterskie. Usiłowaniom w pra- 
cy na roli drogiego nam narodu polskiego, 
grzmiące: Na zdar! 

Redakcya czasopisma lekarskiego czeskiego: 
„Wszystkie wasze życzenia i nadzieje błogiej 
przyszłości uważamy my Czechowie jako nasze 
własne. Dzisiejszy wasz zjazd dąży do podnie- 
sienia ludu i szerzenia oświaty. Szczęść Boże pra- 
ey waszej! Niech duch polski wzmaga się 
w obszernej i drogiej ojczyźnie waszej. Podpi- 
sano: Dr. Chodouński. 

„Najpewniejszą podstawą pedagogii są prawi- 
dła przyrody. Redakcya Wesmiru (Kosmosa). 

Ze Śmichowa: Boże pomagaj pod hasłem idei 
Komenskiego. Dyrektor szkoły Zoulek. 

Z Konnic pod Czeskim Brodem: Duch wiel- 
kiego naszego Jana Kochanka Komenskiego łą- 
czy nas bracia sławiańscy jak najściślej z Wami, 
przesyłamy gorące czeskie na zdar, powodzenia 
waszego zjazdu: kochajmy się! Nauczyciele szko- 
ły ludowej i bawiąca na wakacyach młodzież 
akademicka. 

Na sekretarzy wezwał prezes: Kisielewskiego 
z N. Sącza, Chylińskiego z Krakowa, Geciowa 
z Tarnopola i Lewickiego ze Lwowa. 

Z odczytania sprawozdania z czynności zarządu 
głównego i ze stanu funduszów, które są w dru- 
ku rozdane, uwolniono sprawozdawców i wybra- 
no komisyę lustracyjną, do której weszli: Misiń- 
ski (Stryj), Gębicz (Bochnia), Krischke (Jawo- 
rów), Groele (Wieliczka) i Michałowski (Tarno- 
pol). Do komisyi sprawdzającej rachunki „Szko- 
ły“ i wydawnictw wybrani: rektor Franke, prof. 
Służewski i redaktor Dobrzański. 

Dr. Żuliński zdaje sprawę imieniem komi- 
syi do wystawy szkolnej. Jest to już druga wy- 
stawa szkolna w Kołomyi, czwarta w kraju w ogóle. 

Sprawozdawea opowiada genezę tej wystawy. 
Głównym jej zadaniem było sprawdzenie, czy 
słuszne są zarzuty, czynione teraźniejszej szkole 
ludowej, że zaniedbuje zupełnie życie i potrzeby 
praktyczne, zarzuty, nieraz bardzo surowo i dra- 
żliwie formułowane. Dla tego główną uwagę 
zwrócono na roboty ręczne i materyały do stanu 
tej działalności szkoły zebrano za pomocą ro- 
zesłania kwestyonarza. Z uznaniem podnosi ko- 
misya, że na 37 Rad szkolnych okręgowych, 25 
bardzo gorliwie zajęło się tą sprawą, a tylko 12 
nie wzięło udziału w tej czynności. Teraz skoro 
wystawa przyszła do skutku, nie pozostaje nie 
innego, jak tylko wybrać komisyę sędziów. 

Wybrani zostali: Trzaskowski (Tarnów), Obst 
(Przemyśl), Dub (Drohobycz), Selingerowa (Tar- 
nopol), Skrzyński (Lwów), Tokarski (Rzeszów), 
Sąsiedzki (Złoczów), Howorka (Śniatyn), Nowi- 
ki (Stanisławów), Sikora (Olejów), Diilr (Jary- 
nów stary). 

Odezyt dra Żulińskiego 0 stosunkach pedago- 
gicznych w Czechach, odłożono do jutrzejszego 
posiedzenia, i przystąpiono do dalszego punktu 
porządku dziennego, do zamianowania członków 
honorowych. 

Wiceprezes dr. Gerstman przedstawia imie- 
niem zarządu, aby zamianewano członkami ho- 
norowemi: Tadeusza Romanowicza, który od 
założenia Towarzystwa do niego należy, jako czło- 
nek Zarządu głównego gorliwie w nim praco- 
wał, na wałnych zjazdach referował zawsze spra- 
wę zmiany ustaw o szkołach ludowych, a w Sej- 
mie i w dziennikarstwie był zawsze gorliwym 
obrońcą i rzecznikiem sprawy szkół i nauczycieli, 
tudzież Jana Dobrzańskiego, który nie- 
zmierne położył zasługi przy zawiązaniu Towa- 


rzystwa, kiedy swoją bystrością, znajomością ustaw 'nie dość tego — ale w końcu, gdy nam nic już : 


i spraw stowarzyszeń, uratował zachwianą sytu- 
acyę, zawiązanie Towarzystwa umożliwił i uła- 
twił, następnie najgorliwiej zajmował się walne- 
mi zgromadzeniami, a w Gazecie Narodowej 
popierał najusiłniej Towarzystwo. Zgromadzenie 
grzmiącemi oklaskami przyjęło referai dra G erst- 
mana i jednogłośnie zamianowało obu przed- 
stawionych członkami honorowymi. Romano- 
nowicz dziękuje zgromadzeniu, oświadczając, 
iż wynagrodzono go po nad wszelką zasługę i 
po nad wszelkie marzenie jego, to też przyjmuje 
on to tylko jako bodziec do dalszej tem usil- 
niejszej pracy. 

Z porządku dziennego referuje p. Anatol L e- 
wieki imieniem zarządu głównego wnioski od- 
działów. Wniosek oddziału drohobycekiego o po- 
parcie petycyi suplentów o liczenie im lat słu- 
żby w suplenturze spędzonych i przyznanie im 
XI rangi — przyjęto. Wniosek oddziału tarnow- 
skiego o memoryał w sprawie szkół średnich, 
odesłano do sekcyi dla szkół średnich. Długiej 
i nieco drażliwej dyskusyi w tym przedmiocie, 
która przedewszystkiem obracała się około kwe- 
styi formalnej, nie powtarzamy, sprawa ta bo- 
wiem raz jeszcze ze sekcyi przyjdzie na porzą- 
dek dzienny zgromadzenia. 

Na tem zakończono dzisiejsze narady — a ze- 
brani udali się na wystawę, o której osobno. 


KOREŚPONDENCTA „REFORMY 


Poznań, 16 lipca. 
(Wybory do Sejmu. — Zebrania przedwyborcze i sprawo- 
zdania. — Uzupełniające wybory do parlamentu. — Wybory 
miejskie. — Lux i skutki jego gospodarki. — Ucisk na- 
szych dzieci. — Bractwo strzeleckie i cynizm niemiecki). 

(S) Na porządku dziennym są u nas obecnie, 
jak to w ostatnim mym liście wspomniałem, 
prace przedwyborcze do Sejmu pruskiego i spra- 
wozdania posłów. W Gnieźnie 30 lipca i w Wa- 
grówcu 18 sierpnia będzie zdawał sprawę z czyn- 
ności swych poselskich p. Władysław Wierzbiń- 
ski. — W Opalenicy odbędzie się zebranie wy- 
borcze dnia 30 lipca, a sprawę na niem zdawać 
będzie poseł Teofil Magdziński. Z tego samego 
obowiązku wywiąże się w Trzemesznie poseł Ka- 
zimierz Kantak, w Szamotułach Magdziński, w Sro- 
dzie Seweryn Radoński. w Źninie poseł powiatu 
szubińskiego I. Grabski i tenże sam następnie 
w Inowrocławiu. Jedynie powiat kościański, któ- 
ry zapowiedział walne zebranie wyborcze, nie za- 
prosił dotychczas żadnego posła do zdania spra- 
wy Z czynności poselskich. Mamy jednakże na- 
dzieję, że i Kościan postara się o to, aby na po- 
rządku dziennym było umieszczone sprawozdanie 
z czynności poselskiej. 

Oprócz tych prac przygotowawczych stoczyła 
się w tych dniach walka wyborcza do parlamentu 
pomiędzy konserwatystą Colmarem, postępowcem 
Sanike i naszym kandydatem X. Gajowieckim 
z Chodzieży. Pan Colmar bowiem, wsławiwszy się 
przekręceniem naszej Chodzieży na Colmar, awan- 
sował z landrata na prezesa policyi poznańskiej. 
Z powodu tego, na mocy prawa konstytucyi pru- 
skiej, złożył mandat poselski — został jednakże 
ponownie wybrany — a zawdzięcza swe głosy 
przeważnie katolikom, pomiędzy któremi znajduje 
się nie mała liczba naszej zniemczonej braci. 

Również przyjdzie do ponownego wyboru po- 
sła do parlamentu w Bydgoszczy. W okręgu byd- 
goskim bowiem miał swego czasu nastąpić ści- 
ślejszy wybór pomiędzy niemieckim kandydatem 
konserwatywnym, a naszym kandydatem p. Ko- 
czorowskim z Dębna. Nadto otrzymał trzeci kan- 
dydat, postępowiec, poważną liczbę głosów, do- 
równywającą prawie liczbie głosów naszego kan- 
dydata. Według liczby głśsów powinien był wy- 
bór ściślejszy nastąpić pomiędzy konserwatystą 
a naszym kandydatem. Tymczasem komisarz wy- 
borczy, nie chcąc dopuścić Polaka do wyboru; 
unieważnił wszystkie te karteczki oddane na na- 
szego kandydata Koczorowskiego, które Niemcy, 
katolicy, w języku niemieckim oddali. A więc 
v. Koczorowski aus Debenke miało według rozumie- 
nia komisarza rządowego oznaczać inną osobę, 
aniżeli Koczorowski z Dębna, jakkolwiek nie trze- 
ba nam zapominać, że ten sam komisarz rządowy 
przekształcił Dębno na Debenke. Widosów do 
przeprowadzenia tutaj naszego kandydata nie ma- 
my, dla tego przeważnie, że prawie wszystkie 
dobra w bydgoskim powiecie przeszły w niemie- 
ekie posiadanie, skutkiem czego lud, straciwszy 
swych naturalnych opiekunów, zależny od chle- 
bodawców niemieckich, głosuje na Niemca. Nadto 
napływ ludności niemieckiej jest w tym powiecie 
bardzo znaczny. 

Oprócz wyborów do sejmu, oczeknją nas 
tu w mieście wybory członków do reprezen- 
tacyi miejskiej, które się odbędą w listopadzie 
b. r. Pomiędzy temi, których mandat się skoń- 
czył, znajduje się także 2 Polaków. Obecnie na 
tem zależy, aby każdy wyborca dopilnował się, 
iżby był wpisany w listę wyborczą. Niewpisanym 
nie wolno bowiem głosować, dziwnym zaś trafem 
zwykle największa liczba polskich wyborców nie 
bywa zapisywaną na liście. 

Czytelnicy Reformy przypomną sobie zapewne 
z dawniejszych korespondencyj poznańskich bo- 
haierskie czyny p. Luxa, który jednym zamachem 
całe szeregi naszych polskich dzieci poprzetwa- 
rzał na niemieckie. Następnie zakazał im brania 
udziału w lekcyach języka polskiego, a religię 
nakazał wykładać im po niemiecku. Rodzieów, 
którzy nie posyłali swych dzieci na niemiecką 
religię. brał w karę, musieli płacić grzywny z za- 
grożeniem większych kar, jeżeli w uporze swym 
trwać będą. Znamy „familie, które z płaczem pła- 
ciły ostatni w pocie czoła zapracowany grosz, 
aby tylko swych dzieci, jedyny skarb, jaki po- 
siadały, nie dawać na pastwę wszelkiemu uczu- 
ciu ludzkości urągającemu germanizmowi Po- 
stępowanie cynicznego Luxa musiało rodziców do- 
prowadzać do ostateczności. Nie dziw więc. że 
niejakiś Dykier, Ślusarz z Swarzędza, miał podo- 
bno odgrażać się Luxowi, że jeżeli nie poprze- 
stanie pastwić się nad jego dziećmi, natenczas go 
zabije. Lux skarży biednego ojca, który obawiając 
się smutnych następstw, zniknął z domu. Do 
tego to prowadzi bezczelny krzyżacki cynizm. 

Nie dosyć więc, że nam zabrali ojczyznę, że 
nam wydarli ziemię i mienie, że nam odbierają 
środki utrzymania, że nam chcą wydrzeć resztki. 
które w naszem jeszeze pozostały posiadaniu — 


prawie nie pozostało, prócz Boga i mowy naszej 
ojczystej, chcą nam nawet tę jedyną i ostatnią 
już puściznę po przodkach nam pozostałą wydrzeć 
z serca i pamięci, a gdy dorosłym i starszym nie 
mogą już wydrzeć tego, czego nam nie dali, gdy 
więc próżne są zakazy w obec starszych, rzucają 
się z wściekłością na dorastające pokolenia nasze, 
na dzieci nasze, aby je w bezwyznaniowych szko- 
łach wychować bez Boga, religii i mowy ojczy- 
stej. A przecież dzieci nasze, to ostatnia nadzieja 
nasza, ostatni zadatek lepszej przyszłości. Jeżeli 
rolnik cieszy się, patrząc na wschodzące łany, 
uznojone pracą swoją, gdy mu rokują błogie owo- 
ce, a smuci się, gdy zasiew wschodzący nie za- 
powiada bujnego plonu — o ileż serca nasze sto- 
krotnie większą boleścią i goryczą przepełniają 
się, gdy patrzymy, jak te zaledwie z niemowlę- 
etwa wyszłe, dzieci nasze zmuszone są przecho- 
dzić prawdziwe męczarnie duchowe, walcząc z tru- 
dnosciami obcego im języka, jak ta młodzież na- 
sza, wychowywana bez religii i ojezystej mowy, 
dziczeje i głupieje. Strach i trwoga przejmują 
nas na wspomnienie tego żniwa, jakie przyszłe 
pokolenie nasze z nauk w ich serca szczepionych 
zbierać będzie. 

Jak Świat cały szeroki, u wszystkich narodów 
i ludów ucywilizowanych rozpoczyna się nauka od 
ojezystej mowy i religii w ojczystym wykładanej 
języku — tylko nie u nas. To też wszędzie po 
dziennych trudach i mozolnej pracy, słodko spo- 
cząć ojcu lub matee wśród uśmiechniętych , roz- 
radowanych dziatek, powtarzających im szczebio- 
tliwie to, czego się w szkole nauczyły o Bogu i 
o minionej przeszłości swego narodu. Nam nie- 
stety i tego odmówiono szczęścia, bo na twarzach 
naszych dzieci nie radość i rozkosz promienieją, 
ale boleść i gorycz się maluje — nie wosoły 
uśmiech, ale łzy i utyskania wyciskają męczarnie 
i tortury germanizacyjne. To też czyjeż serce, 
ojca i matki, nie zalewa się na taki widok łzami 
gorzkiemi! A gdy cierpień i boleści naszych taka 
jest już miara, że gdyby kamienie i głazy czucie 
miały, a nad dolą dzieci naszych gorzko nie za- 
płakały, to powiedzielibyśmy z naszym wieszczem : 
„Kamień bez sądu rzuć prosto do piekła.“ Nis 
dziw więc, że są ojcowie, co w bólu serca posu- 
wają się aż do takiej groźby, która ich prowadzi 
za kratki sądowe — leez oni niewinni — win- 
nym jest Lux, winnym jest rząd, który taką 
opieką otacza swych obywateli! 

Buta, zarozumiałość, czelność i cynizm naszych 
najserdeczniejszych wzrasta z dniem każdym. Pi- 
sałem już wam o dokonanym wyborze na star- 
szego w tutejszem bractwie strzeleckiem, które 
w znaczniejszej połowie z Polaków się składa. 
Uroczystość, o której wtedy wspominałem, a któ- 
re wówczas bractwo strzeleckie poznańskie w kole 
swych członków tylko obchodziło, powtórzy się 
d. 16, 17 i 18 b. m. w połączeniu z delegacyami 
bractw strzeleckich z całego księstwa i z mar- 
chii brandenburskiej. Otóż posłuchajcie, co z te- 
go powodu pisze Posener Ztg., organ niemiecki, 
najwięcej tu rozpowszechniony : - 

„Jeżeli zważymy. że w dniach tych poznań- 
skie bractwo strzeleckie, jedno z najstarszych, 
istniejących w państwie niemieckiem , obchodzi 
swój 625 letni jubileusz, że jubileusz tenże nam 
Niemcom przypomina, jak to niemieccy koloniści, 
którzy tutaj przed 600 laty przybyli i stare mia- 
sto Poznań założyli, niemiecką oświatę, niemieckie 
obyczaje, zwyczaje i instytucye, między niemi i 
bractwa strzeleckie przynieśli, nabiera uroczystość 
strzelecka już jako obehód wspomnienia naszych 
przodków niemieckich, dla nas wysokiego znacze- 
nia. Zarazem przecież jest ów obchód pocieszają- 
cym dowodem tego, że starodawne, przez Niem- 
ców założone bractwo strzeleckie poznańskie jest 
pamiętnem swego pochodzenia, a dla tego obe- 
cnie stara się dążyć do swych celów wspólnie 
z bractwami wyłącznie niemieckiej prowincji. 
Połączyło się roku przeszłego ze związkiem strze- 
leckim marchijsko - poznańskim, a jak pierwsze 
strzelanie związkowe odbyło się W „Landsbergu, 
tak drugie w Poznaniu. Uroczystość strzelecka 
w dniach 16—18 lipca r. b. dowodzi tego, że 
najstarsza instytucya niemiecka naszego miasta 
zachowała swój niemiecki charakter aż do obe- 
eogi chwili.“ 

le Posener Ztg. po E l 
nalei odprawę tej insynuacji, która tyle kłamstw 
ile słów w sobie mieści wypowiada, że nie ma 
tam miejsca dla Polaka, gdzie się obchodzi Święto 
sześćsetletniego bez przerwy panowania i światła 
niemieckiego. Dzikie w istocie pomysły mają nasi 
najserdeczniejsi. Zapomnieli oni, dla czego przy- 
byli do nas koloniści niemieccy. Przecież nie na 
to, aby nas ucywilizować — my wiemy dobrze, 
co spowodowało Niemców do szukania u nas 
przytułku, schronienia i bezpieczeństwa dla sie- 
bie, dzieci i wnuków swych. Otóż uchodzili oni 
z swej ojczyzny przed swych panów uciskiem i 
głodem, przed dzikich burgrabiów pletnią, torturą 
i mieczem , uchodzili przed pastwieniem się dzi- 
kich raubriterów. To ich oto spowodowało do szu- 
kania gościnności u nas. Ojcowie nasi, wielko- 
duszni, bogaci w ziarno, ale bogatsi w serce, 
chętnie przyjęli żebrzących, dali przytułek i więk- 
szą swobodę niż rodowitym mieszkańcom. I po- 
zwolili im nadal M e i a DU 
swych językiem, pozwolili im rządzić się ich pra- 
wa i aen i otoczyli ich tylu dobrodziej- 
stwami; że więcej niż nasze, kwitło szczęście przy- 
byszy. Niestety dzisiaj, gdy dziedzice szerokich 
ziem poszli w haniebne Jarzma przybyszów, zno- 
szac niewymowną nędzę i ucisk, dzisiaj potom- 
kowie tych samych Niemców, którym ojcowie nasi 
dali schronienie i opiekę, wypowiadają nam Jaw- 
nie, w dzień biały, tu w mieście Poznaniu, w ko- 
lebee całego narodu, nad grobami Mieczysława 
i Bolesława, nietylko niemiłosierną 1 niecotnioną 
zagładę praw naszych odwiecznych , wytępienie 
zupełne języka, w którym my od lat tysiąca chwa- 
limy Boga, w którym oni sami nigdyś żebrali 
o łaskę wielkich ojeów naszych, ale nawet dołą- 
czają do tego urąganie i szyderstwo! 


—ESL— 


Odessa, 13 lipca. 


Przed trzema dniami otrzymano w Odesie w dy- 
rekeyi „ros. Towarzystwa żeglugi i handlu“ bez- 
pośr*lnie telegramy z Aleksandryi i Konstanty- 
nopoła o zatrzymaniu okrętów towarzystwa, pły- 
nącyrh do Aleksandryi i o zapowiedzi bombardo- 
|wania tego miasta. Parowiec „Rossya*, utrzy- 
|saujacy linię zagraniczną: Odessa-Aleksandrya, 
sita zatrzwmany w Konstantynopolu na rozkaz 


Dziennik Poznański dając , 


Iwanowa, ajenta towarzystwa w Aleksandryi. Sam 
Iwanow zawiadomił dyrekcyę towarzystwa, że ro- 
syjski parowiec „Koustanty“ nie mógł wejść do 
portu aleksandryjskiego, ale trzymać się musiał 
na otwartem morzu, i że 11 lipca opuszcza Ale- 
ksandryę. Dzisiaj otrzymano telegramy prywatne 
z Konstantynopola, że flota admirała Seymoura 
rozpoczęła bombardowanie miasta dnia 11 lipca 
o 7 rano. 

Stosunek Rosyi w kwestyi egipskiej, jeśli ją 
uważać jako wielki odłam kwestyi wschodniej, 
powinien w zasadzie polegać na nieprzyjaźni wzglę- 
dem Tureyi. Kwestya wschodnia, odroczona przez 
traktat berliński, została się i nadal w programie 
polityki Rosyi z temi saimemi celami, ideałami, 
dążeniami, z jakiemi była traktowaną przed ukła- 
dem san-stefańskim. Ani na jednę jotę Rosya nie 
zmieniła swego programu, ani o jeden stopień 
nie zmniejszyła swojej zaborczej żądzy, opartej 
na niby to wrzekomym testamencie Piotra. Wszyst- 
ko. eo tylko wychodzi z druku, książki, rozpra- 
wy, artykuły dziennikarskie, traktują i rozszerzają 
jedyne twierdzenie: że Stambuł powinien być 
moskiewskim. Od ludzi nawet dobrej woli, od 
Leonidów Połońskich do ludzi złej woli, jak Su- 
woryn, propaguje się jedna i ta sama idea: za- 
boru Stambułu. 

W praktyce — wcale nie ustała żmudna, pod- 
ziemna, kretowa robota panslawizmu, wciskająca 
się na grunt w ogóle wschodni, a w szezególe 
bulgarski, robota, wsączająca się w ten grunt, 


jak woda w szczeliny ziemi. Jak szły, tak dotąd | 


idą: „ikony, dzwony. kresty, książki, pisma, pie- 
niądze* od komitetów pansławistycznych do Bul- 
garyi, Rumelii, Macedonii. W tych dniach np. 
opuściło Odessę ośm wychowanek odeskiego „Pi- 
tomnika* sławiańskiego, udając się na nauczy- 
cielki do Rumelii. Jest to drobny fakt, wykazu- 
jący tylko, że woda sącząca się po kropli, sączy 
się ciągle, nieprzerwanie, z jednakową siłą i wy- 
trwałością. 

Tak więc, ponieważ zadanie Rosyi na Wscho- 
dzie, pozostało niezmienionem; ponieważ to za- 
danie ma na celu zetrzeć z powierzchni ziemi 
Turcyę i zabrać Stambuł, przeto zasada polityki 
Rosyi względem Turcyi nie powinna być inną, 
jak jeno nieprzyjazną i wrogą. Ale w stosunku 
do kwestyi egipskiej, zajść może metamorfoza, na 
korzyść wspierania Tureyi, lub przynajmniej ta- 
kiego politycznego balansowania, któreby nie zo- 
bowiązywało Resyi ani wobec samoistnej działal- 
ności Anglii, działalności zbyt aktywnej, ani wo- 
bec polityki Niemiec i Austryi, polityki, bądź eo 
bądź przeciwległej hazardowaniu się Anglii. 

Droga złotego środka, czyli cyrkowego balan- 
sowania, ktorego się musi Moskwa trzymać do 
czasu, wynika jak z samej istoty kwestyi egip- 
skiej, która jest tylko cząstką wschodniej, tak 
zarówno i z tej wewnętrznej sytuacyi Rosyi, która 
jej nie pozwala teraz na hazardowanie się na 
zewnątrz. 

Ponieważ istota kwestyi wschodniej zmieniła 
się o tyle, o ile w jej rozwiązaniu zaważyła na 
szali wypadków dziejowych Austrya, przez oku- 
pacye ziem kresowych, przeto każdy występ Ro- 
syi w polityce na zewnątrz odznaczać się musi 
tem, aby przeciwstawiać się Austryi. Jeżeli więc 
Austrya w Stambule położy w danej kwesiyi 
gałkę czarną, to Rosya położy gałkę białą, a jeśli 
będzie musiała położyć gałkę czarną, to pokątnie 
położy białą. 

Stan zaś wewnętrzny Rosyi znajduje się w fa- 
zie reorganizacyi na dwóch głównie polach: ar- 
mii i finansów. 

Armia reorganizuje się od podstaw, od strony 
zewnętrznej, to jest od uniformu do strony we- 
wnętrznej, to jest do porządku bojowego. 

Finanse, reorganizują się nie pod względem 
sprawiedliwego rozdziału podatków (z wyjątkiem 
chyba „pogłównego*), ale jedynie w widokach 
osiągnięcia coraz większych wpływów („cła“). 

Reorganizacyjny więc stan armii i finansów; 
stanięcie Austryi w poprzek drogi do rozwiąza- 
nia kwestyi wschodniej; i inne mniej ważne 
przyczyny, warunkują obecną politykę Rosyi wzglę- 
dem kwestyi egipskiej, i zmuszają ją do ostro- 
żnej fiuktuacyi to w tę, to w ową stronę, czyli 
do polityeznego balansowania. | 

Już przez to samo, że na Wschodzie nie Mo- 
skwa, a Anglicy występują obecnie hardo, do- 
minująco, polityka rosyjska będzie: „chwastom 
wilat'*. 

Testament Piotra, którego napróżno wypiera 
się prasa rosyjska, któremu napróżno przeczą pła- 
tni publicyści, nakazuje Moskwie przyjażń z Anglią. 

W ostateczności, gdy fiuktuacya polityczna na 
nie się nie zda, Rosya stanie po tej stronie, która 
będzie przeciwną polityce Niemiec i Austryi, a 
głównie Austryi. l 

Z Austrya, Rosya zgadzać się będzie pod wpły- 
wem żelaznej konieczności, póty, póki armia, 
flota, finanse nie staną na tym stopniu, na któ- 
rym — można się już mierzyć z przeciwnikiem. 

Z punktu handlowego, udział Rosyi w Egipcie 
wynosi 28 milionów franków. Cyfra ta wyraża 
ogólny obrót corocznego przywozu i wywozu. 
Francyi obrót w Egipcie równa się stu milonom 
franków; Anglii obrót 150 mil. franków. Z istoty 
więc stosunków handlowych ma Rosya na pozór 
takie same interesa i zadania w Egipcie, jakie 
mają Francya i Anglia. Różnica zawiera się 
w mniejszości sumy obrotowej w porównaniu 
z Anglią i Franeją. 3: 

Prócz tego interesem jest Rosyi, jak i innych 
państw utrzymanie wolnej żeglugi przez kanał 
suezki. Od lat dwóch-trzech, jak się ustala że- 
gluga bezpośrednia między Rosyą, a właściwie 
portem odeskim i portami rosyjskiemi na Ocea- 
nie Wschodnim. Ž ostatecznem ustaleniem się 
tej żeglugi, która obecnie zajętą jest bezpośre- 
dnim przywozem herbaty, i z rozwojem tej że- 
glugi, potrzeba zabezpieczenia wolności przepływu 
przez międzymorze Suezkie, i w Rosyi wzrastać 
będzie jak wzrosła we Francyi i w Anglii. 

Na tem popizestajemy — w kwestyi stosunku 
Rosyi do Egiptu. 

Na wiadomość o Śmierci Skobelewa, rozkazał 
gen. Hurko, aby każdy dowódca w swojej. kom- 
panii wyłożył żołnierzom znaczenie w armii tego 
generała i jego działalność bojową. Wszystkie 
dzienniki, tak prowineyonalne jak stołeczne, opła- 
kują wczesną śmierć „białego generala“; Zawo- 
dzą żale, że przyszła wojna nie będzie mieć tego 
bohatera, który pociągał masy... (rołos zrobił 
uwagę, że Skobelew posiadał wszystkie przymioty 
wodza, prócz jednej, mianowicie: „że był młody.“ 

Nowoje Wremia podaje różne szczegóły bio- 


graficzne, nieznane dotąd, zwłaszcza o jego wy- 
chowaniu. Początkowe wychowanie poruczonem 
było guwernerow: Niemcowi, który go ćwiczył 
szpierutą. Krewki Skobelew nie wytrzymał i razu 
jednego rozprawił się z guwernerem sztuka nie 
krzyżową, ale poliezkową. Kto wie, czy w duszy 
dziecka, ten guwerner Niemiec nie wyrobił ideału 
wzięcia się za bary z Germania... Przeciwnie. 
drugi jego mistrz wychowania Francuz Gerarde, 
jest teraz idealizowany. On to nauczył Skobe- 
lewa: „pełnienia powinności“, Tak go nauczył, 
że „biały generał* na wszystko błagał, aby go 
posłano „na miateżników* w roku 1868. I rze- 
czywiście, debiut rozpoczął pod Miechowem prze- 
ciw Kurowskiemu. 

Ale o zmarłych aut bene, aut nikil. 

Sezon kąpieli limanowych w pełnym swym roz- 
woju. Słońeo praży tropikalnie; pociągi na liniach 
chodzą eo godzina; kąpiących się, zwłaszcza ży- 
dowstwa, tysiące. 


+ zm ZĘTZ 1: 
Paryż, 12 lipca. 


(Bombardowanie Aleksandryi. — Śmierć Skobelewa), 

©) Głos zabrały działa u ujść Nilu. „Co to 
się stało?* — zapytują naiwni lub tacy, co nai- 
wnych udając, dziwią się, że Anglia na pojedyn- 
kę się wyrwała“. I tak — pisze jedna z gazet 
francuskich — mocarstwa złączone w Konstanty- 
nopolu szukają solucyi dla kwestyi egipskiej, a 
Anglia nie czekając na odmowę Turcyi interwe- 
niowania nad brzegami Nilu pod europejską kon- 
trolą, nie czekając, aż mocarstwa dadzą jej man- 
dat jaki, lub czy się konfereneya bezsilną uzna, 
działa samotnie i nie waha się deimaskować am- 
bicyi swojej. „Ambicyi?* Czecze to słowo. Nie 
ambicya tu główną odgrywa rolę, ale interes — 
interes, który Anglicy traktują w sposób taki, jak 
interesa wszystkie w ogóle. (Gdy mogą kasztany 
gorące cudzemi z ognia wyciągać rękami, wycią- 
gają; gdy nie mogą, wkładają w ogień ręce wła- 
sne. Kasztany — rzecz ważne, gdy takowe przed- 
stawiają się, jak w tym szczególnym razie, pod 
postacią najkrótszej do posiadłości wschodnio-in- 
dyjskich drogi, zbudowanej przez Francuzów. 
Indye stały się dla Anglii bardzo drogie i bar- 
dzo ważne od czasu, jak się pokazało — czemu 
Anglicy długo wiary nie dawali — że Moskwa 
ku mm przymyka. W stosunku tym urosła 
drogość i ważność kanału Suezkiego. Ten ostatni 
wchodzi do kombinacji tej przezorności, która się 
tyczy ukazującgo się w perspektywie antagonizmu 
pomiędzy Anglią a Moskwą. Ambicya ta nie do 
czynienia nie ma. Nie dla ezczej gloryoli chcą 
Anglicy panować nad kanałem, ale dla strategi- 
ezno-politycznego czucia pomiędzy królestwem 
Wielkiej Brytanii a cesarstwem Indyjskiem, utrzy- 
manie którego jest prawie kwestyą życia albo 
śmierci. Dlatego to Anglia mając potulnego, zgo- 
dliwego, do ustępstw wszelkich gotowego, pozwa- 
lającego Boersom ciesać sobie kołki na głowie 
Gladstona na czele, postąpiła sobie jak wówczas, 
gdy przewodniczył jej dumny, rycerski, popędli- 
wy torys, lord Beaconsfield. Gladstone pustąpił 30- 
bie. zuchwalej nawat.— Lord Beaconstieid-postra- 
szył jeno i to samych tylko Moskali (kongres ber- 
liński). Gladstone lekceważył wielkie mocarstwa, 
wszystkie razem i każde z osobna. Wystrzał każ- 
dy z pancerników angielskich do fortów aleksan- 
dryjskich jest ubliżeniem, spadającem na wielce 
poważne oblicza naczelników gabinetów berliń- 
skiego, wiedeńskiego, rzymskiego, petersburskie- 
go, i paryskiego. „Owałtu, eo się dzieje!“ Ci 
obradują, kombinują, głowy łamią nad tem, jakby 
jeden drugiego oszukał, a Gladstone kułaki 
rozdaje „Macie!* Cóż po obradach ? — w cóż się 
obróciła konferencya? — co to za uszanowanie 
dla areopagu, mającego siebie za wyskok powagi !... 
Zuchwalstwo to, tę ma dobrą stronę, że zdarło 
maskę powagi z komedyantów dyplomatycznych. 

Dostało się i Francyi — aliantce, która powin- 
szować sobie jednak może pod tym względem, 
że uniknęła następstw, któreby na nią spadły cię- 
żarem całym, gdyby się była Anglii trzymała. 
Na Francyi-by się było zmełło; onaby płaciła za 
garnki potłuczone. Anglia może Europę wyzywać 
bezkarnie — cóż jej zrobią! — rzuciła na pastwę 
wyrażenie nowe: bombardement defensif i... niech 
się tem bawią; — ona swoją rznie sztukę, Co do 
Francyi, w jednym z dzienników wyczytaliśmy 
co następuje: „Rzeczpospolita nasza, jeżeli trzy- 
mać się chce polityki, z jej geniuszem, trady- 
cyami i potrzebami zgodnej, unikać powinna sta- 
rannie wojen, mających cel nie inny, jak ucisk 
i podbój — miecz jej z pochwy wychodzić powi- 
nien do bojów szlachetnych tylko“. Zobaczymy. 

Bombardowanie Aleksandry zatarło wrażenie, 
jakie sprawiła śmierć nagła i niespodziana Sko- 
belewa — Śmierć, która się od razu niesamolstną 
wydaje. Człowiek w państwie carów w wojsku í 
śród ludu najpopularniejszy, nieskompromitowany 
gubernatorstwem, ani ministerstwem żadnej, 
oszczędzany przez nihilistów, człowiek taki stać 
się mógł, w razie danym, wielce niebezpiecznym 
dla rządu powołującego Tołstoja, dla władzy naj- 
wyższej, ukrywającej się w bojaźni przed Naro- 
dem. Nie spotkałem też w Paryżu człowieka, któ- 
ryby myślał, że Skobelew umarł śmiercią natu- 
ralną. Może to podejrzenie niesłuszne; Z podej- 
rzenia tego atoli oczyścić się trudno i kto wie, 
czy nie Stanie się ono dla Aleksandra III powo- 
dem kłopotów wielkich, jeżeli ziarnem zapadnie 
w umysły wojska i narodu. 


z. 
Głos dr. Fischhofa. 


nn 


Nie mogąc dla “chwilowej słabości skorzystać 
z zaszczytnego Z8proszenia, pragnę mimo to być 
w duchowej łączności z przezaenymi mężami, 
którzy zbierają Się dzis, aby wypowiedzieć swoj 
sąd 0 programie, na zasadzie którego ma się 
utworzyć w łonie Rady państwa niemieckie 
stronnictwo ludowe. Członkowie Rad: 
państwa którzy chcą dla Niemców odzyska 
wpływ utracony przez błędną politykę, pragną 
aby przy roztrząsaniu zagadnień, od których za- 
wisło pomyślne ich rozwiązanie, dobro naszego 
ludu i byt monarchii, spokojna rozwaga zastąpiła 
miejsce patetycznej deklamacyi. Czują oni potrze- 
bę swoje przekonania i swoje dążenia wytoczyć 
przed forum opinii publicznej, aby zapomocą 
wymiany myśli pomiędzy mężami różnych po- 
wołań i klas towarzyskich, jednakowo cezującyjmi 
pod względem narodowym, zapatrywania wyjfś- 
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nię niejeden błąd własny lub cndzy Sprostować, 
a w ten sposób przyczynićsię, ażeby rozumny 
sąd zajął miejsce przesądu. Niechże 
więc wolno bądzie rozwinąć myśl która jest treś- 
cią wszystkich dążeń tych mężów, myśl która 
się da wyrazić w tem jednem zdaniu, że libe- 
ralny ‘Niemiec austryaeki ma trzy 
obowiązki przed sobą: "UN ja kojw 
wierny syn Austryi, drugi jako go- 
dny syu wielkiego narodu Niemiec 
kiego, trzeci jako prawy syn swoje- 
go czasu, 

Jako Austryak musi Z calg energią dążyć do 
utrwalenia powodzenia i potęgi swojej ojczyzny; 
jako Niemiec ma obowiązek wytrwale i  roztro- 
pnie strzedz stanowiska wpływu jakie się słu- 
sznie nuleżąjego plemieniu, jako wreszcie dziecko 
swojego czasu ma obowiązek bezwytchnienia po- 
dążać w pracy duchowej obecnej epoki i usnwać 
z drogi wszystko coby mogło tamować rozwój 
społeczny Austryi. 

Powodzenie i potęga Ausryi wymagają ażeby 
konstytucya i wszystkie instytucye publiczne 
w Austryi były zastosowane do warunków życia 
tego państwa. Rozpoznanie tych warunków da 
się osiągnyć nie przez utkwienie wzroku na tem 
co jest (ormalne i nie istotne, ale przez poważ- 
ne badanie wewnętrznej natury tego organizmu 
państwowego, którego pomyślny rozwój powierzo 
ny jest naszej opiece. 

Austryę traktować jednako z innemi wielkiemi 
państwami konstytucyjnemi dla tego tylko, że 
jest jednako wielkiem państwem. byłoby też nie 
rozumnem jak gdyby chciano za jedno uważać 
strusia i wieloryba dla tego tylko że obaj są wiel- 
kiemi zwierzętami. Nie stosunek obszarów, lecz 
istota wewnętrzna stanowi o podobieństwie egzy- 
stencyl i 0 rodzaju opieki jakiej ona potrzebuje 
W urządzaniu tej wielkiej społeczności państwo- 
wej do której należymy musimy zawsze mieć na 
uwadze, że Austrya jako konstytucyjne 
państwo narodów różni sięco do swej istoty 
od innych narodowych państw konstytucyjnych 
Europy które utworzone są na podstawie jednego 
narodu tak, że państwo i naród tworzy jedność nie- 
rozłączoną, a patriotyzm jest identyczny z uczuciem 
narodowem tak że każden kocha swoją ojczyznę 
kto kocha swój naród. Tymezasem państwo na- 
rodów które mieści w sobie wiele świadomych 
narodowości, a żadne nie tworzy znacznej wię- 
kszości jeżeli chce być koniecznie państwem na- 
rodowem t. j. jedną narodowość faworyzuje przed 
innemi, wprowadza miłość narodową plemion 
upośledzonych w kolizyę z miłością  ojezyzny, 
a ponieważ instynkt zachowawczy jest daleko po- 
tężniejszy od wszystkich innych lustynktów, ztąd 
przy takiej kolizyi państwo jest daleko więcej za- 
grożone niż owe narody upośledzone zwłaszcza 
jeżeli one tworzą większość i jeżeli potężne pań- 
stwo sąsiednie potrafi wyzyskać tę kolizyę. To 
co tutaj teoretycznie jest uzasadnione znajduje 
swój smutny dowód w praktyce i wieloletniem 
doświadezeniu naszego życia publicznego. 

W skutek zapoznania przez naszych politykóm 
natury państwa austryackiego, nie mogło ono od 
początku ery konstytucyjnej dojść do wewnętrz- 
nej spójni ani do stałego oparcia, do jakiego 
może tylko wtenczas dojść, jeżeli jej państwowa 
egzystencya nie jest zagrożoną od fluktuacyj we- 
wnętrznych. Dziś jesteśmy tylko świadkami wojny 
dziennikarskiej i parlamentarnej walki rasowej, 
a zatrute słowo jest jedyną bronią, którą wal- 
czymy, ale przy dalszem trwaniu i zaostrzeniu 
się tych przeciwieństw, kiedyś w dniach ciężkiego 
przesilenia lub niebezpieczeństwa zewnętrznego, 
państwo nie będzie dość silne, aby nakazać spo- 
kój zapaśnikom, a wtenczas ci ostatni chwycą się 
śmiertelnych pocisków, która ugodzą w samą 
rdzeń państwa. Komuż nie są pamiętne okru- 
cieństwa walki rasowej, jakich widownią była 
wschodnia połowa państwa w T. 1848? 

Mamy za sobą fakta, lecz mamy za sobą także 
i znaczącą powagę. Nie możemy przyklaskiwać 
wszystkiemu, co niechętny liberalizmowi kanclerz 
sąsiedniego państwa powiedział o kierownikach 
polityki naszego plemienia w Austryi, ale jedno 
zdanie, które wypowiedział bez wszelkiej ten- 
dencji, jest bezwątpienia wyrazem przekonania 
prawdziwego męża stanu. Sprawia nam to nie- 
małe zadowolenie, że największy polityk czasów 
dzisiejszych, wypowiedział zdanie, które chce urze- 
czywistnić „partya ludowa“ w Austryi, mianowi- 
cie zdanie, iż żadna narodowość nie po- 
winna być uprzywilejowana, a tem 
samem nie powinna być żadna upo- 
śledzona, 

Utrzymywano często w obozie nieprzejedna- 
nych, że ta polityka, która nie wypisuje na cho- 

wi hegemonii Niemców, niebezpieczną jest 
dla przymierza z Niemcami. Dowiedzieliśmy się 
Z ust najkompetentniejszych, że to mniemanie 
jest całkiem nieuzasadnione. Kanclerz niemiecki, 
którego umysł jest zbyt bystry i głęboki, aby 
Nie znał dobrze indywidualności państwowej au- 
Strygckiej, Pragnie mieć w Austryi sprzymie- 
Kzej ca wewnątrz pogodzonego, dość silnego w gc- 

zinie wspólnej potrzeby. 

Taki realny polityk jak ks. Bismark, nie może 
Wątpić, że zgoda ludów jest dla naszego państwa 
ePszą warownią, jak jedność państwowa. 

Ale zapytacie może panowie: jeżeli Niemiec 
W Austryi z poświęcenia dla państwa ma się wy- 
rzec wszelkiego pierwszeństwa, to jakim sposo- 

em może sobie zabezpieczyć tę rolę przewo- 
dnietwa, tak silnie podniesioną w programie stron- 
nietya ludowego i której kanelerz także żąda dla 
iemców ? 

Pozwólcie mi panowie na to odpowiedzieć: 
pragniemy, żeby Niemiec w Anstryi wyrzekł się 
wszelkiego pierwszeństwa, ale nie pierwszeństwa 
przymiotów; pragniemy aby wyrzekł się wszel- 
kiej przewagi, z wyjątkiem. tej, jaką nadaje prze- 
wèSa cywilizacyi temu, który % niej chee korzy- 
stać. Państwo może normować równouprawnie- 
nie, ale nie może go zadekretować; a najzdol- 
niejszy będzie Zawsze największy mieć wpływ i 
przewagę. Mówiąc o roli przewodnietwa Niem- 
ców austryackich, trzeba odłączyć przewodnictwo 
cywilizacyjne od przewodnictwa politycznego. 
Siłą można panować nad niechętnymi, ale prze- 
wodnietwo można mieć tylko nad tymi. którzy 
mają zaufanie i poddają się dobrowolnie prze- 
wodnictwu. 

W pojmowaniu naszej roli cywilizacyjnej 7g% 
dzamy się ze stronnictwem wier nokonstytucyjnem, 


że język niemiecki jest ważną bardzo dźwignią 


oświaty w Austryi. Różnica jednak zapatrywań 


ohjęcia 
zachodniej Europy. 


siebie. nie przez zabijanie, 
i języka narodowego. Pragniemy, aby język nie- 
miecki wpływa cywilizacyjnie na inne narodo- 
wości w ten sam sposób, 
ciński wpiywał 
których języki przez wpływ języków klasycznych 
nie tylko nie nie ucierpiały, ale nawet wzięły 


prezydent , 
deputowani , 
gdzie przyjmowano. deputacye z całego kraju. Po 
przyjęciu, odbyła się uczta na 5000 osób. oprócz 
posła rosyjskiego. ambasadorowie wszystkich mo- 
earstw byli obecni. Pierwszy toast wzniósł So n- 
geon, przewodniczący rady miejskiej, n 
prezydenta, 


mi 
Niektóre oddziały artyleryi i piechoty, dwa razy 
musiały przeciągać przed rozentuzjazmowaną pu- 
blicznością. 
odwrotu. Nie przejrzane okiem szeregi powozów 
i prawdziwe morze ludzi ciągło powoli do mia- 
sta. 
minacya Paryża i przedmieść i niezliczona ilość 
festynów ludowych. 
dzienników nie pokazała się weale — politykę od- 
łożono do kosza. 


naszych zachodzi w tem, 


ki w szkole i nrzędzie ; kiedy mężowie tworzący 
stronnictwo ludowe uważają to za akt sprawie- 
dliwości, ażeby używaniu języków narodowych 

Austryi nie stawiać żadnych granie, jak tylko 


te, jako samo Życie publiezne stawia. — (o wię- 
cej, widzą w rozwoju narodowych języków nie 
tylko prawo tych narodów, ale nadto interes za- 
równo austryacki jak i niemiecki a nawet curo- 


pejski. ponieważ nie uznanie słusznych żądań. 
musiałoby popchnąć ludy sławiańskie Austryi w 
pansiawiznin, niebezpiecznego dla całej 


Według naszego przekonania, ponieważ nic- 


możliwem jest, aby 8 milionów Niemców pochło- 
neło 14 milionów Sławian, 
starać się je duchowo i cywilizacyjnie zbliżyć do 


powinno te 8 mil. 


lecz ożywianie ducha 


jak język grecki i ła- 
na największe narody Europy, 


popęd do rozwoju. 

Staraniem partyi ludowej jest, aby misya cy- 
wilizacyjna języka niemieckiego wychodziła nie 
ule na korzyść innych M na- 


D. n.) 


na szkodę, 
rodowych. 


Uroczystości paryskie. 


Wielka nroczystość narodowa rozpoczęła się w 
Paryżu dnia 13 b. m. poświęceniem odbudowa- 


nego ratusza. Niezliczone tłumy ludu w najwięk- 
szym porządku zaległy plac przed ratuszem i po- 


bliskie ulice. Bataliony szkolne przedefilowały Z 


wielką precyzyą przed ministrem wojny — poczem 


ministrowie. ciało dyplomatyczne i 
udali się do wielkiej sali radnej, 


na cześć 
zakończył słowami: „przedstawiciele 
gminy spodziewają się teraz więcej, jak kiedy- 


kolwiek, udzielenia miastu nowych praw. których 
im wolna rzeczpospolita odmówić nie może“ 

Floquet, prefekt departamentu Sekwany, wniósł 
toast na cześć Francyi. G rev y dziękując, wzniósł 
toast na pomyślność i świetność Paryża. 
się szczęśliwym, iż wspaniały ten przybytek, ko- 
łyskę autonomicznej wolności w nowym oglądać 
mogę blasku. 
rozwoju cywilizacji, 
ważne oddał uslugi, iż stworzyły one prawdziwą 
jego wielkość". Pierwszy dzień uroczystości prze- 
szedł spokojnie i wspaniale. Pogłoski rozsiewane 
przez osoby złej woli o zamierzonem zamachu so- 
cyalistów i komunardów, okazały się płonne. Na- 
zajutrz, dnia 14 b. m., huk dział z Mont Vale- 
rien zapowiedział otwarcie właściwej uroczystości. 
Wojska z muzyką i chorągwiami wyruszyły na- 


Czuję 


Piję na cześć Paryża , 
umiejętności i sztuki, 


który dla 
tak 


przód, wszystkie gmachy i domy szczególnie w 


dzielnicach zamieszkałych przez lud przybrane 
w wieńce i flagi, o barwach rzeczypospolitej Al- 
zatezycy nieśli chorągwie owinięte w krepę, przed 
posągiem wyobrażającym Strasburg, złożyli wień- 
ce i śpiewali pieśni alzackie. 


Najważniejszą chwilą uroczystości drugiego dnia, 


była wielka rewia wojskowa na Longchamp. Pół 
miliona widzów otoczyło pole Longchamp dokola. 
Z uderzeniem godziny 2 przy grzmocie dział, 
ukazał się prezydent rzeczy pospolitej W towarzy- 
stwie prezydenta ministrów , 
wojny Billot z wojskowymi attachés obeych mo- 
carstw. 
Genera? Billot otoczony sztabem, dał rozkaz do 
rozpoczęcia rewii — manewra i ewolucye wojsko- 
we wypadły świetnie. Defilada, która zakończyła 
wielką rewię, wywoływała prawdziwy entuzyazm 
ze strony widzów. Każdy oddział witano salwa- 


za nimi minister 


Wszystkie muzyki grały marsyliankę. 
z dział i głośnemi okrzykami publiczności. 
O wpół do czwartej dano znak do 


Wieczór odbyła się wielka , powszechna ilu- 


W dniu tym większa ilość 


hh 


Wypadki egipskie. 


Dziś już i angielskie dzienniki przyznają że 


pożar Aleksandry i zniszczenie całego miasta 
wywołały bomby angielskie, które nie tylko na 


warownie padały. Charakterystycznem jest że z 
gmachów publicznych w Aleksandryi, ocalał tylko 
anglo egipski bank, — za to runęlły szpi- 
tale, szkoły, kościoły i meczety. Snać że Anglicy 
broniąc „cywilizaeyi* w Kgipcie, wiedzieli czego 
bronić. Nie dziw M cywilizacyjna akcya An- 


— 


glików mogła taki wywrzeć skutek, że Malet, 


konsul generalny Anglii, który wiernie domagał 
się interwencji tureckiej, jako jedynie zdolnej 
przywrócenia ładu nad Nilem, na wieść o bombar- 
dowaniu Aleksaudryi, kióra go doszła w Wene- 
eyi — miał nagle posiwieć, 

Na wszystkie tony donoszą angielskie depesze 
o demoralizacyi wojska Arabiego, o zbiegach i 
budzącem się nieposłuszeństwieji niezadowoleniu w 
armiji. Tymczasem wieści z Aleksandryi donoszą, 
Że w zdobytych warowniach znaleziono po sześciu, 
siedmiu kanonierów zabitych przy każdem dziale. 

A z niedzieli na poniedziałek rozeszła się wieść 
w Aleksandryi, źe Arabi, idzie na miasto. Arabi 
ante portas! Wywołało tO „ostrożności*, które 
bardzo podobne są do prostej paniki. Seymour 
wezwał dowódzeów okrętów wszystkich narodo- 
wości reprezentowanych w porcie Aleksandryi, 
do wysadzenia wojska dla obsadzenia bram mia- 
sta. Greckich marynarzy, którzy rolę swą tak 
pojęli że się dopuszczali krwawych wybryków, 
kradzieży i napaści, trzeba było odesłać na po- 
wrót na okręt. 

Tymczasem obawa była płonną, Arabi nie przy- 
szedł. Były tylko walki z beduinami. 
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REFORMA. 


godzenie się z Arabim. Temu przeszkadzali re- 
prezentanei mocarstw zachodnich. Derwisch 
pasza źle traktował Arabiego, za eo tenże, chciał 
dowieść że jest niezbędnym. Br. Kosjek twierdzi 
że dla tego organizował zaburzenia które dopro- 
wadziły do mordów 11 czerwca. Arabi ręczył za 
bezpieczeństwo Franków i utrzymanie ładu. Tym- 
czasem Europejczycy uciekali zabierając co się 
dało uratować. To zdekoncertowało Arabiego. 
Odtąd dążeniem przedstawicieli Austry1 i Niefńiee, 
było ograniczenie dyktatury Arabiego przez utwo- 
rzenie nowego gabinetn Ragheba. Doradzali 
oni zawsze turecką interwencyę, bo 
inna musi doprowadzić dozupełnego 
wyrznięcia Franków w Egipcie. Obec- 
ność 34 okrętów wojennych. rozgoryczyła Ara- 
bów nie przynoszące żadnej korzyści. 

W. all, Zig pydaje wiadomość któraby świad- 
cayta o economie des bouts de chandelle, ubliża- 
jacej Anstryi. Kiedy bowiem wszystkie okreta Za- 
bieraly uciekających wszelkiej narodowości za 
darmo, tylko austryackie miały  nieprzyjmować 
innych poddanych prócz atstryackieh i odbie- 

rały od nieh pieniądze za przewóz. 
To ehyba niemusi być prawdą. 

Zdaje się, że za wielkim wezyrem pójdzie i 
minister spraw zewnętrznych Kurd Mehmed Said 
pasza. a na jego miejsce powróci Assym pasza. 
(idyhy wreszcie Porta miała jeszcze wziąć udział 
w koferencyi w 
bylby Serder pasza. 

Wypadki egipskie oddziałały na całą półnoeną 
Afrykę Donoszą o nowych ruchach na południu 
Oranu. Si Sliman zamierza rzucić się na planta- 
Z, różnych stron grożą na- 


takim razie delegatem Porty 


eve alfy w Mahrum. 
pady Marabutów. 


Now. Wrem. pisze: „Nie odezwał się żaden 
poważny protest „dopóki. Anglia przygotowywała 
się do opanowania najważniejszej drogi między- 
norodowej na Wschodzie — kanału ” Suezkiego. 
Dziś trzeba Się liczyć z faktem dokonanym z po- 
licyką czynów gabinetu Gladstona. Cywilizacya 
i porządek nie nie warte w sprawie egipskiej; 
dobre zasady mogą tylko ucierpieć od zbrojnej 
interwencyi mocarstw europejskich w Egipcie. 
Jeszcze możebnem jest powstrzymać rząd angiel- 
ski od dalszych spustoszeń i napadów. Bombar- 
dowaniem Aleksandryi przez dwie doby osiągnięto 
tylko ujemne rezultaty — wojska egipskie odstą- 
piły lecz nie myślą złożyć broni, wojska egipskie 
podpaliły miasto na wpół zniszczone przez An- 
glików; rozdrażniony tłum wyrżnął setki euro- 
pejezyków, którzy nie zdążyli ratować się uciecz- 
ką. Straszna zemsta za niesprawiedliwy napad 
wielkiego cywilizowanego mocarstwa na spokojny 
Egipt! "Moralna odpowiedzialność za krew prze- 
laną, spada na rząd angielski. Smutny rezultat 
jego polityki zmusza go udać się do innych mo- 
carstw o pomoc. Szybkie uzbrojenia Francyi po- 
winny także ochłodzić niespokojnych polityków 
angielskich. Można się spodziewać, że rząd fran- 
euski nie zechce stać się wspólnikiem angielskie- 
go w barbarzyńskiej rozprawie z Egiptem, że 
pojawienie silnej francuskiej eskadry na wodach 
egipskich przywróci pokojowy kierunek w zała- 
twieniu najnowszej kwestyi wschodniej.“ W in- 
nem znowu miejscu pisze Now. Wrem. „Mimo- 
woli narzuca się wątpliwość czy to wszystko 
dziać się może na prawdę dziś u schyłku 19-go 
wieku? Czyż zawojowanie Egiptu może się od- 
bywać w oczach całej Europy, wśród najzupeł- 
niejszego pokoju, na tej samej zasadzie na jakiej 
silny i dobrze uzbrojony rozbójnik na gościńcu 
zabiera trzos samotnemu i bezbronnemu podróż- 
nikowi? Czyliż Anglia nie napotka żadnej prze- 
szkody w swoich bezwstydnych zachciankach 
pozbawienia Egiptu jego, dotychczasowćj względ- 
nej saimoistności i uczynić sobie podwładnem całe 
państwo, które nie nabrało jeszcze dość sił do 
walezenia z pierwszorzędnem mocarstwem euro- 
pejskiem? Nie chee się wierzyć w możliwość ta- 
kiego otwartego międzynarodowego rozboju. Tele- 
gramy z Paryża starają się rozproszyć wszelkie 
w tej mierze wątpliwości. Państwowy rozbój nie 
tylko jest możliwy, ale nawet znajdą się do nie- 
go wspólnicy“. 

Ciekawem jest odezwanie się St. Peters. 
Wied. „Bombardowanie Aleksandryi przez eska- 
drę angielską nazywamy wprost rozbojem, obu- 
rzającym rozbojem nie do darowania. Dziwimy 
się obojętności Europy, spokojnie obserwującej 
jak Anglicy w imie jakichś nieuzasadnionych 
praw do gospodarowania w cudzej ziemi, niszczyli 
prześliczne miasto, liczące 200,000 mieszkańców. 
I cóż na to powie konferencya konstantynopoli- 
tańska? Czy wszystkie traktaty gwarantujące nie- 
tykalność istnienia Tureyi nie nie znaczą ?*. 

Smutne to i sprawiedliwe uwagi. Postępowanie 
Anglii w Egipcie wiele ma wspólnego do zacho- 
wania się rządu rosyjskiego względem Polski. 
Jeżeli dzienniki rosyjskie tak się oburzają na 
Anglię, to dlaczegóż nie oburzają się na Rosyę, 
lecz przeciwnie zachęcają ją do międzynarodo- 
wych rozbojów w Polsce! 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 18 lipca. 


Mowę br. Walterskirchen na wiecu lu- 
dowego stronnictwa, podany w najbliższym cza- 
sie. Ponieważ skandal wywołany przez borbifak- 
sów teutońsko-żyduwskich nie dopuścił do rezo- 
lueyi, organizatorzy stronnictwa mają zwołać no- 
we zgromadzenie. M. fr. Presse, Deuts. Ztng, 
Tagblatt krzyczą o fiasku „półtuzina karyerowi- 
czów i frondeuzów,* „odstępców* i „zdrajców“ 
— którzy zakładają nowe stronnictwo. Ten bez- 
mierny gniew przeciw wszelkim usiłowaniom 
odszukania gruntu pod kompromis ze sławiańskie- 
mi narodowościami, dowodzi. że hegemoni z le- 
wicy boją się o jutro, 

Co do stosunku hr. Taaffe do nowego stron- 
nietwa pisze wied. korespondent Pest. Lloyda : 

„Kto stosunki nasze powierzchownie choćby tyl- 
ko zna, jeżeli przytem trzeźwości jego nie zmą- 
ciła namiętność frakcyjna, ten przyznać musi, że 
pomiędzy przekonaniem i dążeniami br. Taaffego 
a programem niemieckiego stronnictwa ludowego 
głęboka otwarła się przepaść, na której trudno 


będzie pomost ugody zarzucić. Hr. Taaffe nie tai 
się z tem wcale, że konserwatywnym jest polity- 
kiem i w konserwatywnym tylko duchu rządzić 
chce. Dla tego też zwolennicy powszechnego | pra- 
wa głosowania podobnie mało na niego liczyć 
mogą, jak i ei z polityków stronnictwa narodo- 
wego, którzy tylko do narodów liberalnych zbli- 
żyć się postanowili, odrzucając z równą niechę- 
cią, jak zjednoczona lewiea wszelkie pakta z Ży- 
wiołami reakcyjnemi. * 

Minister sprawiedliwości dr. Praż ak odjeżdża 
we środę na dłuższy pobyt do Brnneck. Dr. Du- 
najewski powraca dzisiaj do Wiednia, aby kró- 
tką odbyć konfereneye z hr. Taaffe, poczem uda 
się w najbliższym czasie do Isehbl. 

“Z Wiednia donoszą do Politik, że w kołach 
rządowych projektowane jest przedłożenie do sej- 
mu czeskiego, według którego rektor czeskiego, 
uniwersytetu otrzymałby głos wirylny w- sejmie. 
Jest to prosta konsekwencya utworzenia czeskie- 
go uniwersytetu. 


Prawitielstwiennyj Wiestnik ogłasza ukaz ze- 
zwalający na urządzanie zjazdów producentów wę- 
gla w Królestwie Polskiem i drugi dotyczący pod- 
wyższenia akcyzy od tytoniu. 

Dzienniki rosyjskie przepełnione sa opisem 
strasznej katastofy, jaka się wyda- 
rzyła na kolei kursko- moskiewskiej, 
a o której wiedzą już czytelnicy. z opisów przez 
nas podawanych. "Wypadek ten nie ma sobie podo- 
bnego w rocznikach ruchu kolejowego; nie zda- 
rzyło się bowiem, aby nasyp kolejowy rozpłynał 
się pod “wolno idącym pociągiem. Zaiste, nie ma 
kolei w Europie tak źle budowanych, z powodu 
kradzieży popełnianych przy budowie, jak w Ro- 
syi. Nie ma też niebezpieczeństwa. na które nie 
byliby wystawieni podróżni na kolejach rosyjskich, 
z braku odpowiedniej służby ruchu, niedbalstwa, 
kupieckiej eksploatacyi towarzystw kolejowych, 
oszustwa i kradzieży popełnianyth z funduszów 
przeznaczonych na konserwacyę drogi. Według 
wiadomości Grrażdanina i innych gazet liczba 
ofiar wypadku na kolei kursko-moskiewskiej, wy- 
nosi 300 osób. Mówią. że wypadek nastąpił 
w skutek podmycia nasypu. Nie to było przy- 
czyną, lecz ta okoliczność, że nasyp przechodził 
przez bagnisko. Nasyp zapadł się w trzęsawi- 
ska, a 30 wagonów utonęło wraz z podróżnymi 
w rzadkim błocie. Kogo tu winić? Czy niszczący 
żywioł? bynajmniej. Winien ten co budował ko- 
lej, a budował nikt inny tylko rząd rosyjski. „Je- 
żeli na sławetną obojętność administracyi kolei 
żelaznej, która nie uprzedziła w swoim czasie 0 
grożącem niebezpieczeństwie, nie ma spaść cała 
odpowiedzialność za tę barbarzyńską kaiastrofę, 
pisze Nowoje Wremia, to w każdym razie bez- 
karnie nie można przepuścić tego rodzaju niespo- 
dzianki. Byłoby to nieludzkiem !* 

Do wczoraj wygrzebano zaledwie siedm trupów. 
Powszechnie utrzymują, iż zarząd kolei przystąpił 
do robót ratowniczych na miejscu nieszczęścia 
dopiero po upływie 24 godzin po katastrofie. 
Z Tuły wykomenderowano wojsko. Wykopywanie 
utrudnia lokomotywa i tender, które z braku o- 
stroźności mogą jeszcze głębiej się zapaść i zagro- 
sić robotnikom. 


Posłowie biorący udział w konferencyi Wrę- 
czyli Porcie identyczną notę, wzywającą Tur- 
cyę do iuterwencyi. Dragomani dodali ustnie, 
że pożądaną jest jak najszybsza odpowiedź. Nota 
stwierdza najpierw, iż konferencya postanowiła 
odwołać się do zwierzchnictwa sułtana, aby obu- 
dzić zaufanie, przywrócić porządek w Egipcie i 
umocnić powagę kedywa. W tym celu wsywają 
Turcyę, ażeby wysłała do Egiptu wojska w do- 
statecznej ilości, które mają tam pozostać trzy 
miesiące, a pobyt ich tam tylko na żądanie ke- 
dywa i za ponownem porozumieniom się mo- 
carstw z Portą będzie mógł być przedłużony. 
Obecność tych wojsk w żadnym jednak razie 
nie może uwłaczać rozwojowi instytucji politycz- 
nych a zwłaszcza finansowych wprowadzonych 
przez firmany. Władza komendanta będzie zre- 
sztą naprzód określoną przez Portę w porozu- 
mieniu z mocarstwami. Koszta tej wyprawy, 
które ma ponosić Egipt będą także w porozu- 
mieniu oznaczone. W razie odmownej odpowie- 
dzi, zastrzegają sobie mocarstwa użycie innych 
środków. 


Kronika. 


Kraków, 18 lipca. 


t January Struszkiewicz, właściciel dóbr, we- 
teran-oficer 2go pułku ułanów w r. 1881, umarł 
w 70 roku życia w Tymowy. Pogrzeb tamże du. 
19 bu. 

C. k. miejscowa komisya podatkowa ubwie- 
szczeniem z 9 bm. wzywa właścicieli domów aby 
opisania domow i fasye dochodów czynszowych przed- 
łożyli najdalej do końca sierpnia. 

Stowarzyszenie notaryuszów. Wydział galicyj- 
skiego Stowarzyszenia notarynszów odbył przedwczo- 
rej doroczne swoje posiedzenie w biurze swego pre 
zydenta p. Muczkowskiego, na którem zaopi- 
niowano niektóre wnioski dotyczące zmiany dotych- 
czasowej ustawy notaryalnej, w tym kierunkn, ażeby 
podnieść do należytej godności ten stan przez roz- 
szerzenie zakresu działania notaryuszów, i większe 
wymogi co do praktyki i egzaminu zawodowego. 

Stopnie uniwersyteckie uzyskali na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim: p. Henryk Hillel z Wiśnicza 
stopień dr. praw. Stopień magistrów farmacyi uzy- 
skali: pp. Ludwik Giebułtowicz, Fel. Giela, Mich. 
Gutowski, Wład. Jurgowski, Eust. Wład, Karpiński, 
Jan Lepiankiewicz, Dyenizy Matula, Jan Mieszko- 
wski, Kaźm. Przesmycki. Jan Radwański, Zygmuot 
Wilczyński, Wal. Franc. Zubrzyeki. 

Prof. Kuczyński, po 50-ietniej wytrwałej pracy 
na katedrze uniwersytetu Jagiellońskiego przenosi się 
w stan spoczynku. Z inicyatywy towarzysiwa mate- 
matyczno przyrodniczego uczniów Uniw. Jag. a 
z współnczestnictwem medyków i farmacentów za- 
wiązany został komitet, który ma się zająć uczcze- 
niem i nroczystem pożegnaniem b. rektora Kuczyń- 
skiego. Na wezwanie tegoż komitetu udała się 15 
bm. w południe osobna deputacya do prof. Kuczyń- 
skiego złożona z jego ueznów. słuchaczy fizyki. 
Pożegnalna zaś owacya wszystkich wydziałów uni- 
wersytetu odłożoną została na październik, 

Pani Marya Konopnicka znakomita poetka na- 
sza w przejeździe do fschl, bawi obeenie w Kra- 
kowie. 


Nr. 162. 3 


Panna H. Bogucka. znana zaszczytnie w lite 
turze naszej pod pseudonimem Hajoty przejechała 
przez Kraków udając się do Krynicy. 

Teatr zimowy. W zimowym kursie, który roz- 
pocznie się z dn. 1 października, zamierza, jak sły- 
szymy, dyrektor p. Koźmian zorganizować stałą 
operetkę. 


Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 


knych nadeszły: Benedyktowicza. „Niewiasta 
w stroju z XVI wieku;* Bieszezada. „Do cho- 
rego“ i „Arabka*; Buchbindera $. „Zygmunt 
III w swojej pracowni złotniczej” ; Kossak Woj. 


„Defilada Woltyżerów przed ks. Józefem  Poniatow- 


skim“; Łosia. „Kozacy“; Rożniatowskiej 
Antoniny: „Wejdelota* i „Modrzejewska“ popiersia 
z gipsu. 


Naturalna wielkość aniołów. W średnich wie- 
kach pisano sążniste uczone rozprawy na tematy te 
go rodzaju: jakie pieśni śpiewają aniołowie? czy tań- 
czą i jakie tańce? jakie upierzenie ich skrzydeł? 
ilu ich jest? iłu ich zmieścićby się mogło na końcn 
igły itd Zdawaćby się tedy mogło, iż pytanie: „ja- 
ką jest naturalna wielkość aniołów ?* do średniowie- 
cznych i dawno zaniechanych należy zagadnień. Świe- 
ży fakt okazuje, że tak nie jest, kwestya ta bowiem 
stała się przedmiotem urzędowego docieka- 
nia. Rzecz się ma tak: Wedle taryfy cłowej, rzeź- 
by w naturalnej wielkości są od cła uwolnione. Do 
Osieka sprowadził p. P. z Pi og statuę anioła. 
Anioł był wzrostu co najwyżej trzyletniego dziecka, 
a p. P. Żądał uwolnienia od opłaty twierdząc, iż 
aniołowie wedle ustalonego mniemania podobni są do 
niewiniątek, że sprowadzona statna przedstawia zatem 
anioła „w naturalnej wielkości.* Urząd cłowy nie 
zgodził się z tem zapatrywaniem, utrzymując, iż sa- 
mo już pojęcie anioła każe nam wyobrażać sobie 
istotę pod każdym względem wyższą i potężniejszą 
od człowieka. Pan F. zmuszony został do opłaty cła, 
podał jednak rekurs do wyższej instancyi z żądaniem, 
aby kwestya ta raz na zawsze zasadniczo rozstrzy- 
gniętą została, stosownie bowiem do uchwały, jaka 
zapadnie, zdecyduje się sprowadzić większą ilość a- 
niołów z zagranicy lub tego zaniechać. 


Humań, 10 lipca. Zwyczajem tu przyjętym odby- 
wa się w Zofiówce na św. Piotra i Pawła uroczy- 
ste puszczanie fontan ete. w ogóle rodzaj festynu, 
na który obywatelstwo z wszystkich stron przybywa 
już to dla samej Zofiówki, już to dla zobaczenia się 
z krewnymi i znajomymi. Dziś właśnie liczniejsze 
towarzystwo było w ogrodzie, kiedy nagle rozległ 
się krzyk „prom tonie!“ Trzeba wiedzieć, że na gór- 
nym stawie, koło wyspy „Anti Circe“ zwanej, jest 
prom na kilkanaście osób, przymocowany do dość 
grubej liny gdzie wolno jest gościom z jednego brze- 
gu na drugi się przewozić. 

Na ten straszny odgłos „prom tonie“ cała zgro- 
madzona przy muzyce i zabawach publiczność spieszy 
w największym popłochu do stawu. Zewsząd krzy- 
czały nieszczęśliwe matki a zrozpaczeni ojcowie wo- 
łali swe dzieci. Przybywamy nad brzeg stawu, a tu 
przeszło 40 osób obojga płci trzyma się odrętwiałe- 
mi już na wpół rękami liny, która wskutek nadmier- 
nego ciężaru już tonąć poczęła. W tej chwili napi- 
nają windami liny ile się tylko dało, szukają łodzi, 
lecz niestety jedna się tylko znalazła i to połamana. 
Niektórzy więc rozebrawszy się rzucali się do wody, 
niosąc pomoc na wpół nieżywym £ przerażenia Szcze- 
gólniej odznaczyli się uczniowie szkoły agronomicz- 
nej i jakiś zacny młodzieniec (polak), który z nara- 
żeniem własnego życia innych ratował, staw bowiem 
jest niezmiernie głęboki, a prom w środku stawu 
tonął. Widok osób uratowanych był okropny; na 
wskróś przemokłe kobiety mdlały bez ustanku, roz- 
dzierano na wszystkich suknie, dzieci z przestrachu 
jęczały, a przy tem wszystkiem znaleźli się ludzie, 
którzy kradli “odzież zostawioną na brzegu przez tych, 
którzy z pomocą pospieszyli tonącym, tak. że ci 
wróciwszy na brzeg, staneli nago bez odzieży ! Po- 
licya obojętnie przypatrywała się temu i nie starała 
się przeszkodzić kradzieży lub zająć się ratunkiem. 
Co gorsza niektórych bezczelność tak daleko się po- 
sunęła, że urągali z nieszczęśliwych! Ale nie w tem 
dziwnego — tonący to byli sami Polacy. 

Nikt nie może mieć wyobrażenia tej prserażającej 

katastrofy kto obecnym nie był. Ręka już w tem 
Boga widocznie — nikt nie zginął. Zaledwie 3 oso- 
by nieco więcej już się wody napiły i potrze- 
bnją pomocy lekarza, Ze znanych mi osób byli 
na promie między innemi Henryk Lipkowski z ro- 
dziną, córki p. Benedykta i Józefa Lipkowskiego i 
p. Łoziński. 

Olbrzymia róża. W Skierniewicach w ogrodzie, 
będącym właśnością p. Heleny Zielińskiej, rośnie ró-` 
ża, zasługująca na uwagę tak ze względu na jej 
wiek, jakoteż i rozmiary do jakich doszła. Zasądzo- 
na przed 20 laty, pod troskliwą i umiejętną opieką 
p Zielińskiej, róża ta ma dzisiaj 10 stóp wysokości, 
to jest pień 4'/, stóp wysokości, a korona 5!/,. 
Obwód pnia wynosi 11 cali, obwód korony 26 stóp. 
W roku bieżącym ta olbrzymia róża okryła się 4.000 
pączków. 

Grady. Według wiadomości, jakie nas doszły, grad 
zrządził znaczne szkody w d. 11 i 12 bm. w Tar- 
nopolskiem, Złoczowskiem Brzeżańskiem i Stanisła- 
wowskiem. Grad miał dochodzić wielkości orzecha. 
W obec rozpoczynających się żniw i dorodnych uro- 
dzajów klęski takie budzą ogólny postrach, a ten 
tylko przynajmniej w części spokojny, kto ziemiopło- 
dy swoje przed niemi ubezpieczył. 

Pożary. W dniu 9 bm. zgorzały budynki gospo- 
darskie wraz z tegoroczną paszą i maszynami w Ja- 
worzycach majętności p. Aleksandra Senty w pow. 
wielickim. Szkoda zabezpieczona wynosi przeszło 3 
tysiące złr. Przyczyna pożaru niewiadoma. 

W Kobylanach w pow. Krakowskim spaliła się 
stodoła Jana Węgla, w części usekurowana. 

W Żółkwi w mocy z d, 9 na 10 b. m. zniszczył 
pożar kilka domów w Rynku miasta. Szkoda ma być 
znaczna, w części ubezpieczona. 

Lumir, pismo wychodzące w Pradze, przynosi 
bardzo udźtny przekład wiersza Asnyka: „Przewo- 
dnikowi w Zakopanem*, dokonany przez Franciszka 
Kwapila. 

Nikodem Biernacki, znakomity nasz skrzypek, 
przyjeżdża, jakeśmy zapowiadali, do Galicyi w towa- 
rzystwie fortepianisty, p. Behrć i zamierza urzą- 
dzić szereg koncertów. głównie w miejscach kąpie- 
lowych. 

Wykłady o rybactwie będzie miał dr. M. No- 
wieki d, 22 lipca w Samborze, a d. 23 w Starej- 
soli. Po wykładach nastąpi zarybienie Dniestru inło- 
demi węgorzami, które Tow. ryb. zamówiło od pana 
Daimera w Berlinie. Załatwiwszy się z tem wszy- 
stkiem dr. Nowicki zbada ryby Tyneswu górnego sł 
po Wołcze, gdzie Dnies*. za Stara go Poig wy- 
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Stare dzieci w Nowym świecie wprowadziły 
w modę zabawkę towarzyską, która dotąd po za ścia- 
nami izb dziecięcych nie znajdowała miłośników. 
Każdy z uczestników dostaje miseczkę wody z my- 
dłem i trzcinową rurkę i puszcza bańki mydla- 
ne. Sałon do tej rozrywki musi być oświetlony ele 
ktrycznem światłem. Zajęci wydmuchiwaniem baniek, 
mężczyźni tytoniu nie palą. Korzyść dla dam oczy- 
wista. Z zabawą tą łączą się oczywiście zakłady, 
kto największą wydmucha bańkę, czyja najdalej nle- 
ei lub najdłużej potrwa. 

Śmierć muchom! W Wiedniu pokazały się na 
wystawach sklepowych papierowe talerzyki z tym na- 
pisem i humorystycznemi rysunkami do koła. Naczel- 

cay lekarz miejski zbadał, co za trntkę te talerzyki 
w sobie zawierają i pokazało się, że w każdym ta 
kim talerzyku mieści się © gramów arszeniku. Wsku- 
ek tego odkrycia talerzyki te zostały skonfiskowane 
Í magistrat zabronił dalszej ich sprzedaży. 

Słownik prawniczy polski, wypracowany stara- 
niem kilku uczonych jurystów, wkrótce dostanie się 
już pod prasę drukarską za staraniem warszawskiej 
Gazety sądowej. Rozpisauą być ma podobno pre- 
numerata a publikacya wychodzić będzie zeszy- 
tami. 

W Abissynii wyrabiają krajowy napój z miodu 
nazwy Tecz lub Woina-Tecz t. j. „wino mio- 
dowe", którego smakowitości i pomyślnego wpływu 
na zdrowie podróżnicy nachwalić się nie mogą. Spo- 
sób w jaki ten napój bywa sporządzony, wielce zbli- 
żony do tak zwanego sycenia naszych sławnych 
miodów w Polsce. Do czterech części patoki, nie 
całkiem jednak oczyszczonej z wosku. dolewa się 
piątą część wody i płyn ten w nakrytym dzbanie 
glinianym stawia się na słońcu. W czasie upału 
dwa dni do fermentu wystarczą; jeśli słońce nie 
dość dogrzewa, potrzeba dni czterech. Płyn ogrze- 
wany sztucznie przy ogniu dobrego napoju nie wy- 
tworzy. W ostatnim dniu fermentacyi dodają Abis 
syńczycy do płynu garść suchych liści Rha mn 
paucifiorus a tej przyprawie zawdzięcza tecz 
pewien korzenny przysmak i cudowny zapach, jemu 
tylko właściwy, który według opisn podróżników z ża- 
dnym innym porównać się nieda. Rośliny tej nie 
brak w naszych szklarniach a próbę zrobićby warto 

Stempel. W Anustryi ostemplowano w r. 1881 
czasopism 92,006.916, kalendarzy 2,554.114, talij 
kart 1,192.081. Uzyskany ztąd dochód wynosi: złr. 
980,367 za ostemplowanie czasopism, złr. 153.250 
za ostemplowanie kalendarzy. Ogólny przychód z tych 
tak wielce przedsiębiorstwa nasze krzywdzących o 
płat podatkowych wynosi nieco więcej jak 1,000.000 
złr. Jeżeli odliczymy od tego wysokie koszta poboru, 
zostanie na rzecz państwa bardzo stosnnkowo mała 
kwota, którą po zniesieniu opłaty stemplowej nie 
trudno byłoby zastąpić, ponieważ ożywiony przemysł 
drukarski i wydawniczy, zwróciłby ten ubytek przez 
większy podatek. W tej mierze wymowny przykład 
dają inne, w oświacie postępujące kraje, gdzie dzien- 
nikarstwo po usunięciu stempla do nieznanego dotąd 
szczytu się podniosło. 


Dla czytelni polskiej w Skoczowie na Szląsku 
austr., jak nas zawiadamia jej delegat na Kraków, 


p. Stan. Wojczyński, nadesłali w dalszym ciągu| 


dziełka różnej treści pp. Jan Kutrzeba i ks. Wale- 
ryan Serwatowski. Pierwszy transport zaś zebranych 
książek odesłany został 15 b. m. na ręce prezesa 
wydziału, ks. K. Paździory w Pietrzwaldzie (Peters- 
wald). 


Do Towarzystwa oświaty ludowej wpisały się 
od dnia 24 czerwca do 6 lipca b. r. następujące 
osoby : 

(Dokończenie.) 

Waśkowski Wawrzyniec prof. gimn., Witowski Hi- 
polit literat i Wvingriin Zygm. z wkł. mies. po 10 
e.; Wawrzyniecki Maryan uczeń szkoły sztuk piękn. 
z wkład. Zmies. 20c.; dr. Wisłocki Wład. knstosz 
bibl. Jag., Wojczyński Wł, Waach Michał nancz. 
z Podgórza, Weinberg Saul, Wojtyga Jau kier. szk. 
w Bińczycach, Wójcikiewicz Regina i Wójcikiewicz 
Marya z wkł. r. po 1 złr.; Weinreb Aleks. restaur. 
kliniczny z wkł. r. 1 złr.20 c.; dr. Warschauer 
Jonatan i Walter Roman kasyer K. O. z wkł. r. po- 
2 złr.; Zieleński Michał ze Zwierzyńca z wkł. półr. 
50 c; Zimmermann Stan. prawnik, Zagorowski Ju- 
lian i dr. Zieleniewski Stan. ausk. sąd. z wkł. r. po 
1 złr.; Żeleńska Wauda z wkł. połr. 1 złr.; dr. 
Ziembiński Ant. ausk. sąd. z wkł. półr. 2 złr.; Zie- 
liński Józef z wkład. r. 3 złr.; Zamojski hr. Andrz. 
dyr. zakł. kred. ziem. z wkł. r. 5 złr. Razem wszy- 
stkich członków 770. Do wzrostu tej liczby człon- 
ków przyczynili się oprócz wymienionych w spra- 

ozdaniu z d. 23 czerwca br. i poprzednich, także 
VW. dr. Stan. Zieleniewski, Maryan Korytowski, 
faksymilian Spławiński, Gołąb Michał, dr. Spicel 
fakób i Stadtmfller Karol, którzy raczyli pośredni- 
czyć w przyjmowanin wpisów i wkładek członków. 
W Krakowie 7 lipca 1882. 
Z Wydziału krak. Towarzystwa oświaty ludowej. 
Dr. W. Dadłes sekr. 


Echa kąpielowe. 


Składka na fundusz żelazny subwencyonowania 
teatru polskiego w Poznaniu jest składką 
na eel narodowy i z tego powodu zasługuje na go- 
rące poparcie. Do tej chwili zebrano ośm tysięcy 
marek złożonych przez księstwo i Prusy zachodnie. 
Innych dzielnie polskich udział prawie żaden. Z ką- 
pieli krajowych pisze Dziennik Poznański ani się 
odezwano dotąd, a z zagranicznych próez Fürsten- 
hofu, Salzbrunn i Wildungen również. Czyżby w nich 
nie znalazła się ami jedna osoba coby się tą sprawą 
zajęła. 

Czyż nie ma tam ani jednej Polki, któraby tę 
sprawę do serca wzięła? Wiemy przecież że w Ko- 
łobrzegu, Marjenbadzie, Ems, Landek, Franzensba- 
dzie, Cieplicach, Karlsbadzie, Zakopanem, Szezawni- 
cy, Krynicy, Iwoniczu itd, jest wielu rodaków— 
czyż nikt z nich nie zajmie się tą sprawą? Czesi 
doprawdy inaczej postępowali, tam prawie kożdy był 
zbierającym , aby jak najprędzej na „diwadło* po- 
trzebną kwotę zebrać—i w ciągu miesiąca zebrano 
też blisko milion guldenów. Jeśli zaś z tego odtrącić, 
co dali wiełey i możni tego świata. to zawsze na 
dolę samego narodu czeskiego wypadnie eo najmniej 
300 tysięcy guldenów, a przecież Czechów w sto- 
sunku do nas jest przynajmniej siedm razy mniej. 
Ale Czesi odznaczają się wytrwałością, energią i go- 
rącą miłością swego kraju, a przez to dokonywują 
istotnie wielkich rzeczy. Tam każdy według możno- 
ści stara się przyczynić do dobra ogólnego, a nie 
ogląda się jeden na drugiego. Czyżby nam było tak 
'sudno naśladować te. dzielny maaród * Tylko trochę 
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więcej dobrej woli i wytrwałości, a i my sprawimy 
to samo, co Czesi. 

Szczawnica zwabiła tego roku mnóstwo gości. 
Liczba ich dochodzi obecnie do 1500 osób. Prze- 
ważnie przybywają z Galicyi, wiele także z Króle- 
stwa a bardzo mało z Poznańskiego. W liście gości 
mieścić się będą w b. r nazwiska prezydenta kra- 
kowskiego dr. Weigla i prezesa akademii dr. Ma- 
jera. W tych dniach rozpocznie p. Lasocki 
z Warszawy z trupą 30 osób szereg przedstawień 
teatralnych. Dotąd bawił nas odczytami p Koście- 
sza-Żaba. 

Z Żakopanego dochodzi nas wiadomość iż pani 
Kornieka żona profesora gimnazyalnego w Tarnowie, 
na jednej z wycieczek w Tatrach spadła ze skały 
do Dunajca i doznała ciężkiego uszkodzenia. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
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Klasyfikacya uczniów gimnazyun św. Jacka 
w Krakowie przy końcu roku szkolnego 1882. 

dokończenie. 

Klasa V. A. Uczniów wpisanych 50. Stopień 
pierwszy z odznaczeniem otrzymali: 

1. Steinberg Józef. 2. Rozwadowski Jan 3. Fragner Da- 
niel. 4. Plessner Adolf. 5. Beduarski Tadeusz. 

Stopień pierwszy: 6. Meyer Ignacy. 7. Hanusiak Stani- 
sław. 8. Schreiber Bernard. 9. Jaworski Włodzimierz. 10. 
Geissler Józef. 11. Gęźba Józef 12. Wachholtz Beon. 13. 
Kluczyński Ignacy. 14. Dyakowski Jan. 15. Furmankie- 
wiez Ant. 16. Nowak Edward. 17. Lipowski Kdward. 18. 
Hammerschlag Jonas. 19. Romanowski Romuald. 20. 
Kwiatkowski Stanisław. 21. Eliasz Kazimierz 22. Gajew- 
ski Wiktor. 23. Pawlik Antoni z4. Drożdż Jan 25. Za- 
wiliński Henryk. 26. Podwin Adam. 27. Nowak Julian. 
28. Zawadzki Marceli. 29. Borkiewicz Stanisław. 30. Bra- 
son Alotzy. 31. Zarański Władysław. 32. Aprill Artur. 
33. Siedlecki Franciszek. 34. Eminowicz Damian. 35. Je- 
ionek Eugeninsz. 34. Sola Franciszek 37. Hahorkiewicz 
Wład 38. Brzeziński Bronisław. 

Poprawkę otrzymało uczniów 6. Promocyi 
mało 2. Opuściło zakład w ciągu roku. 4. 

Klasa V. B. uczniów wpisanych 29. Stopień 


pierwszy z odznaczeniem otrzymali: 
3. Landau 


nie otrzy- 


1. Fox Jan. 2. Pelczar Zenon. Leon. 4 
Maller Artur. 

Stopień pierwszy: 5.Toroński Jan. 6. Dziedzie Wojciech 
7. Walicki Albin. 8. Woźniakowski Stanisław. 9. Weigel 
Edward. 10. Siarkowski Stanisław. 11. Hochbaum Oskar 
12. Słapa Wilhelm. 13. Nowak Wójciech. 14 Deiches Adolf. 
15. Bereżyński Tadensz. 16. Michałowski Władysław. 17. 
Korytowski Władysław. 18. Lelek Kazimierz. 19 Łasto- 
wieeki Franciszek. 

Poprawkę otrzymało nezniów 4. Promocyi nie otrzymało 


Klasa VI. Uczniów wpisanych 52. Stopień pierw- 


z odznaczeniem otrzymali: 
1. Bojarski Władysław. 2. Beck Abraham. 3. Leśniak 
Józef. 4. Zarański Jau. 5. Fiszlowicz Leon 

Stopień pierwszy: 6. Eichner Jakób. 7. Malec Michał. 
8. Pajper Julian. 8 Lebenheim Wilhelm. 10. Kośmiński 
Aleksander. 11. Wlassak Maryan. 12. Czapliński Stani- 
sław. 13. Bergiel Andrzej. 14. Głuchowski Jakób. 15. 
Scholem Salomon. 16. Ebersohn Mojżesz. 17. Bernacki 
Stefan. 18. Łuszezkiewicz Michał. 19. Piotrowski Karol, 
20. Momidłowski Stanisław. 21. Bednarski Stanisław 22. 
Hoeflich Jan. 23 Dattuer Maksymilian. 24. Weisskerg 
Abraham. 25. Schubert Edward. 26. Smolarski Włady- 
sław. 27. Świątek Karol. 28. Dubrawski Stanisław. 29. 
Olszewski Bronisław. 30. Kogutek Jakób. 31. Better Sani 
32. Michałka Jan Kanty. 

Poprawkę otrzymało uczniów 14. Promocyi nieotrzyma- 
ło 2. Opuściło zakład w ciągu roku 4. 
Klasa VII. A. Uczniów wpisanych 41. Stopień 


pierwszy z odznaczeniem otrzymali: 

1. Wojtaszek Jan. 2. Massatsch Mieczysław. 3. hr. Tar- 
nowski Adam. 4. Markiewicz Józef. 5. Arnold Wincenty. 
6. Obtułowicz Czesław. 7. Knapik Franciszek. 

Stopień pierwszy: 8. Süsskind Elias. 9. Wielgus Ignacy 
10. Rothstein Selig. 11. Lustig Samuel. 12. Sarga Stani- 
sław 13. Hubrich Józef. 14. Bartynowski Maryan. 15. 
Agatstein Albert. 16. Kwieciński Tadeusz. 17. Prokesch 
Henryk. 18. Tobiezyk Józef. 19. Peiper Leon. 20. Lang- 
sam. Guttmann. 21. Rieser Adolf. 22. Dabrowski Ludwik. 
23. Rybczyński Aleksander. 24. Dobrowolski Cezary. 25. 
Diokmann Ludwik. 26. Ziembicki Jan. 27. Gottleib Adolf. 
28. Bliwiński Bronisław. 29. Dawidowski Maryan. 30. Emi- 
lewicz Józef. 31. Langer Adolf. 32. Breiter Samuel 33. 
Walas Stanisław. 34. Męciński Eugeniusz. 35. Kaczkow- 
ski Mieczysław. 36. Fuks Stanisław. 37. Guzik Wojciech. 

Poprawkę otrzymało uczeń l. Promocyi nie otrzymała 
2. Opuścił Zakład 1. 

Klasa VII. B. Wpisanych uczniów 32. 


pierwszy z odznaczeniem otrzymali: 

1. Rapaport Israel. 2. Sozański Tadeusz. 
Franciszek. p 

Stopień pierwszy: 4. Wszeteczka Romuald. 5. Brandowski 
Stanisław. 6. Kolor Stanisław. 7. Mycoń Józef. 8. Hupka 
Jan. 9. Głazór Stanisław. 10. Radomirski Zdzisław. [1. 
Lechieki Jan. 12. Landau Julian. 13. Chęciński Józef. 
14. Lechowski Tomasz. 15. Wójcik Stanisław. 16. Borko- 
wiez Karol. 17. Orange Henryk. 18. Gałuszka Józef. 19. 
Henoch Kazimierz. 20. Paschma Rudolf. 21. Spira Ma- 
urycy. 22. Orzechowski Maryan. , 

Pozwolenie poprawienia egzaminu z jednego przedmiotu 
po wakacyach otrzymało 10 uczniów. 

Klasa VIII. Wpisanych. 36. Stopień pierwszy 
z odznaczeniem otrzymali; 

1. Kronenberger Franciszek. 2. Tilles Samuel. 3. Sehle- 
singer Ignacy. 4. Dembitzer Iżacher. 5. Biesiadecki Maciej. 
6. Korecki Tadeusz. 7. Horowitz Mojżesz. 3%. Kośmiński 
Adam 9. Friedmann [zydor. 10. Hochstim Adolf. 

Stopień pierwszy: 11. Horowitz Dann. 12. Popiel Anto- 
ni. 13. Pamm Maurycy. 14, Borzęcki Władysław. 15. 
Bresiewicz Stanisław. 16. Leser Leib. 17. Tarchalski Wła- 
dysłaew. 18. Popiel Józef. 19. Obfidowiez Bronisław. 30. 
Woźniakowski Antoni. 21 Schmeidłer Leon. 22. Pelikan 
Wincenty. 23. Grudziński Józef, 24. Tislowitz Pinkus 25. 
Glück Jan. 26. Bnszek Stanisław. 27. Mazurski Juliusz. 
28. Błaszczak Andrzej. 29. Korn Floryan. 30. Nowotny 
Kazimierz. 31. Woś Michał 32. Papiz Józef. 33. Hoszow- 
ski Władysław. 34. Słotwiński Feliks. 

Promocyi nie otrzymał uczeń 1. Opuścił zakład. w cią- 
gu roku 1 
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Mprawy sądowe. 
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Stopień 


3. Szewczyk 


Lwów, 14 lipca. 

Dzisiaj ukończyła się rozprawa dr. Ciesielskiego 
przeciw dr. Kamieńskiemn. Na żądanie oskarżyciela 
sąd wezwał czterech nowych świadków, a miano- 
wicie: dr. Strzeleckiego, dyrektora szkoły leśnej, 
p. Demianowskiego, prof. Tynieckiego i p. Błockie- 
go, asystenta d”. Ciesielskiego. Od przesłuchania 
dwóch pierwszych. odstąpił dzisiaj oskarżyciel Przed 
przesłuchaniem świadka p. Błońskiego Bronisława, 
oskarżony sprzeciwiał się zaprzysiężeniu jego, po- 
nieważ p. Błoński, jest właściwie sprawcą nieporo- 
zumienia między oskarżycielem a eskarżonym Pan 
Błoński, będąc jeszcze uczniem dr. Kamieńskiego, 


REFORMA. 


doświadczał moralnej i materyalnej pomocy od niego 
i wówczas starał mu się przypodobać w ten spo- 
sób, Że znosi! mu różne płotki na dr. Ciesielskiego, 
tak że dr. K. zabronił mu mówić o dr. Ciesielskim. 
Później p. Błoński zostawszy asystentem dr. Cie- 
sielskiego, oskarżał dr. K. przed Ciesielskim, a są: 
dząe że sam będzie mógł zostać docentem, roz- 
maitych do tego celu używał intryg 

Sędzia uchwalił nie zaprzysięgać świadka. I nie 
było rzeczywiście potrzeby, Świadek nie nmiał ża- 
dnego faktu podać odnoszącego się do niniejszej 
rozprawy. Tak samo i prof. Tyniecki zaprzysiężony, 
zeznał, że dr. Kamieński ostro krytykował stan 
ogrodu botanisziego, i lichą gospodarkę dr. Ciesieł- 
skiego. ale to samo czynili i iuni, 

Obrońca dr. Górecki w dwukrotnem przemó- 
wieniu jeszeze raz podniósł smutne wrażenie jakie 
zrobił na nim fakt. że prof. uniwersytetu poszukuje 
swego honoru w sądzie powiatowym. Profesorowie 
uniwersytetu powinni być wzorem, przewodnikami 
dla młodzieży, dla tego krok p. Ciesielskiego 
musi budzić niesmak u ludzi inteligen- 
tnych bez wyjątku. 

Dr. Kamieński nie dopuścił się takiego czynu, 
aby go ciągnąć do sekcyi HI. Krytykował gospo- 
darkę dr. Ciesielskiego, którą dzienniki daleko ostrzej 
i boleśniej dla dr. C. krytykowały, a jednak p. Cie- 
sielski nie czuł się dotkniętym (od r. 1881) Na 
krytykę, mógł odpowiedzieć piórem i słowem, a nie 
rozprawą w sekcyi III. Że ta krytyka musi być słu- 
szną, tego dowodzi okoliczność, że dr Ciesielski nie 
odpowiedział na publiczne zarzuty, zresztą swoją na- 
wet przedmową stwierdza, że na wzbogacenie ©gro- 
du wydaje zaledwie 50 złr. z 2500 złr. 

Lecz ustawa dozwala każdemu wezwać pomocy 
sądu, i ten musi wymierzyć sprawiedliwość . więc 
oczywiście dr. Ciesielski miał prawo z tego skorzy- 
stać, Świadkowie jednak zawczwani przez dr. Cie- 
sielskiego, protesorowie uniwersytetu pod przysięgą. 
nie patwierdzili zarzutów aktu oskarżenia, a zastę- 
pca oskarżyciela widząc że przepadł z $$ 487 i 496 
ratować chciał sytnacyę $$ 488 i 491, lecz i z nie- 
imi przepadnie, gdyż rozprawa nie dostarczyła do- 
wodów. 

Dr. Ciesielski w długim wywudzie starał się 
nsprawiedliwiać, dla czego wytworzył tę sprawę 
przed sąd. W senacie nie spodziewał się dostate- 
cznej satysfakceyi (ub. dr. Kamieński zażądał sam 
dyscyplinarnego śledztwa). Chciał on raz położyć 
koniec plotkom i wieściom które się dostały i do; 
dzienników lwowskich, których on nb. nie czytuje, 
od czasu, kiedy te dzienniki występują przeciw nie- 
mu, za jego wystąpienie w Radzie miejskiej. Ra- 
ehunki jego bada namiestniciwo bardzo szczegółowo 
i z pewnością nie dopuściłoby żadnej malwersacyi, 
o jaka go posądza dr. Kamieński Jakkolwiok przed 
aądem podczas rozprawy świadkowie nie stwierdzili 
faktu, jakoby dr. K. zarzncał mu  malwersacyę, 
w każdym razie ze zeznań ich wynikło, że dr. Ka- 
mieński o to go posądzał, ehoriaż wyraźnie tego nie 
wypowiedział. 

Dr. Kamieński sprostował kilka nwag dr. C. 
dodając, ża się nie dziwi, Że dr. ©. nie umiał pro- 
wądzić zarządu ogrodu, gdyż zostawszy protesorem 
zbyt młodo, bo prosto z ławek szkolnych. uie miał 
sposobności nabyć odpowiedniego doświadczenia. 

Sędzia p. Prokopczye, który z nadzwyczaj- 
nym taktem i bezstronnością prowadził siuutną tę, 
rozprawę, wydał wyrok uniewinniający dr. 
Kamieńskiego. 


Proces o agitacye rosyjskie. 
(Dwudzieste szóste posiedzenie). 
(Oryginalne sprawozdanie „Reforniy*.) 

Twów, 15 lipca. 
(Dokończenie.) 


A. Dobrz. Co do odezytanego tu listu, to 
właściwie nie mam nie powiedzieć, on innie wea- 
le nie obwinia. Natomiast podnieść musze, że 
jeżeli kiedykolwiek eo przemawiać mogło za mo- 
ją lojalnością i za moim austryackim patryoty- 
zmem, to właśnie ten list, a to nietylko ze wzglę- 
du na moralne nauki, ale także na przepowiednie. 
Gdybym był przepowiadał Austryi że przepadnie, 
to także nie możnaby mi zrobić żadnego zarzutu, 
bo przyszłość nia jest wiadomą, wszakżesz i nasz 
Zbawiciel przepowiedział, że Jeruzalem zaginie, 
jednak tego nie uczyniłem. Przepowiednie moje 
dotyczyły kwestyi, o których wówczas w Euro- 
pie mówiono. Z rozpoczęciem wojny moskiewsko- 
tureckiej dla wielu było jasnem, choć to może 
potrwać jeszcze lat wiele, że te trzy cesarstwa, 
czyli grupy państwowe koniecznie przyjdą do 
skutku. Cesarstwo romańskie do morza śródziem- 
ziemnego, cesarstwo germańskie od inorza egej- 
skiego aż po bałtyckie i cesarstwo słowiańskie 
od Konstantynopola aż po granicę Afryki. Cesar- 
stwo pośrednie (germańskie) powiedziałem przy- 
padnie naszemu doimowi panującemn, którego 
członkowie odznaczali się zawsze tylu pięknemi 
enotami. Czy to jest może coś tak nadzwyczaj- 
nego? Muszę wyznać, że prawie odgadłem, co 
nastąpi i cieszę się mocno, że przepowiednie mo- 
je ziściły się. Następnie w dłuższej przemowie 
przedstawia oskarzony Adolf Dobrz. poglądy swo- 
je na wypadki polityczne ostatnich lat. Nie my 
Słowianie Niemców, lecz Niemcy potrzebują nas. 
Drang nach Osten jest egoizmem. Więcej ucy- 
wilizowani odszukują mniej ucywilizowanych, 
aby z nich ciągnąć korzyści, 

Przew. Znałeś pan przedtem Mazura. mu- 
siałeś zatem wiedzieć, że nie jest on tak wy- 
kształconym, aby w ten sposób do niego pisać 
można ? 

A. Dobrz. Dla swoich stosunków jest on 
dość wykształconym. Pisałem mu, że chłop nasz 
to poezciwa dobra dusza, jednak niechętnie pa- 
trzy na tego, który więcej od niego posiada — 
jest to brak miłości... 

Przew. List pański jednak wkracza w sferę 
polityczną, którą Mazur oczywiście nie pojmo- 
wał jak to wynika z jego notatek. 

A. Dobrz. Mnie się zdaje, że zrozumiał. Wy- 
nika to z tego, że gdy mu pisałem: iż kto wy- 
trwa w nadziei, zbawion będzie, odpowiedział 
Mazur w notatce: tym czasem zginiemy. 

Przew. Piszesa mu pan o wojnie, a on od- 
powiada, że wojna jest klęską? 

A. Dobrz. Wojna to jakby prawo natury, 
gdzie pogoda, muszą być i bnrze. 

Przew. Z notatek Mazura wynika, że on zu- 
pełnie inaczej list pański zrozumiał, jak pan 
chcesz tu tłomaczyć ? 


| piecznych. których tolerować nie można“. 
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A. Dobrz. Das ist móglich. 


Kraków 19 Lipca 1882. 


„był ear w r. 1848, dlaczegoż nie został! ?* Ta- 


W tym punkcie ława przysięgłych prosi o przer-|kie mowy mnie, wyszłemu wówczas z wojska i 


wę. ponieważ sędzia Rucker zasłabł. Po przer- 
wie zawiadomił przewodniczący, że odracza z po- 
wodu choroby tego przysięgłego posiedzenie do 
poniedziałku. 

We wtorek, a najdalej we środę, skończy się 
postępowanie dowodowe, poczem przystąpi trybu- 
nał do ułożenia pytań, które mają być posta- 
wione sędziom przysięgłym. Rozprawa zakończy 
się może jeszcze w bieżącym tygodniu. 


Dwudzieste siódme posiedzeuie. 
Lwów, 17 lipca. 

Przewodniczący podejmując rozprawę, oznajmia 
że w miejsce przysięgłego sędziego Ruekera, któ- 
ry z powodu słabości nie przybył, powołuje za- 
stępcę Mrozińskiego. 

Adolf Dobrzański zapytywany jeszcze o wyja- 
śnienie niektórych ustępów swego listu pisanego 
do Mazura tłomaczy je w sposób wymijający. Być 
może, powiada, że Mazur mógł sobie myśleć, iż 
mówię o zebraniu Galicyi przez Rosyę — ależ 
wszystko przecie rozmaicie tłomaczyć można. 

Przed przesłuchaniem Mazura, zabiera głos 
dr. Łubiński: Dowiedzieliśmy się, że klienci 
nasi byli przesłuchiwani przez sędziego śledczego 
w sprawie Mazura, nie jako świadkowie, ale jako 
współobwinieni. Sprawa Mazura jest niemal tą 
samą sprawą i tylko co do osoby została rozdzie- 
loną, azatem podsądni mogli byli być słuchani 
w tej sprawie tylko po wydaniu aktu oskarżenia 
przeciw Mazurowi, co gdy się nie stało, powinni 
być słuchani w charakterze świadków. Powtóre 
Mazur jako współobwiniony powinien być słu- 
chany także dopiero po wydaniu aktu oskarżenia. 
Jeżeli zaś przesłuchanie jego ma być uzupełnie- 
niem śledztwa, naówezas winien być słuchany 
w nieobeeności prokuratora, obrońców i sędziów 
przysięgłych. Z tych powodów zastrzega sobie 
obrońca prawo wniesienia zażalenia nieważności. 

Przywołano tedy Adryana Mazura z więzie- 
nia śledezego. Fizyonomia pospolita wysłużonego 
kaprala, ruchy rubaszne, sposób wyrażania się 
prostacki. Liczy lat 49, stanu wolnego, po wy- 
stąpieniu z wojska w r. 1870, jakiś czas ekonom. 
a następnie od r. 1874 manipulacyjny urzędnik 
w ogólno rolniczym kredytowym zakładzie (bank 
kryłoszański) we Lwowie. 

Mazur podaje, że A. Dobrzańskiego poznał we 
Wiedniu w r. 1866 w towarzystwie „Słowiańska 
Besida", następnie w r. 1869 otrzymał od niego 
rekomendacyę do niejakiego Kużmana. i wówczas 
bywał, z powodu bliskiego sąsiedztwa w Czerte- 
żu. Oświadcza, że z Markowem i Płoszezańskim 
nie miał bliższych stosunków. Pakiet z książkami 
a Petersburga na Wiedeń przez ambasadę rosyj- 
ską, otrzymał za pośrednietwem Płoszezańskiego 
w roku 1878 albo 1879. Oskarżony sam nie poj- 
muje, jak twierdzi, skąd się w tym pakiecie wzięły 
sprawozdania komitetu sławiańskiego, skoro on 
prosił niejakiego Rzeszytyłowiecza w Głuchowie 
(w Rosyi) tylko o słownik rosyjski... Zdaje mu 
się nawet, że w tym pakiecie musiało być także 
zabrane u niego dzieło: „Historya powszechna Fr. 
Sehlossera* w rosyjskim przekładzie. Sprawozdań 
komitetu petersburskiego nie czytał, 0 czem świad- 
czy okoliczność, iż zabrano je u niego z nieroz- 
cietemi kartkami, łamańskiego z Petersburga na- 
dawcę pakietu nie zna wcale. 

„Mirosława Dobrz. poznał w Czerteżu — później 
widział się z ninm we Lwowie, w jesieni zeszłego 
roku. Zszedł się u Gierowskiego, zięcia A. Do- 
brzańskiego Wówczas to wspominał mu coś na- 
wiasowo Dobrzański o „nihilistach ludziach niebez- 


Przew. Czy polecił panu śledzić nihilistów ? 

Mazur. Ot tak niby śledzić, niby nie śledzić, 
ale zawsze patrzeć za nimi. (Współoskarżony w o- 
góle wyraża się bardzo niejasno; za każdem sło- 
wem używa stałego przysłówka niby). Odpowie- 
działem mu na to, że to nie jest mój fach. i 
rzecz w ogóle bardzo śliska. Potrzeba się umieć 
znaleść zarówno w najlichszym szynku jak i w sa- 
lonach, a ja panie tego... nie ten... (wesołość). 
Później parę razy urgowsł mię z Wiednia, na co 
odpisywałem listami, pod adresem Olgi Hrabar 
w Ozerteżu, jak to mi zalecił Dobrzański w pierw- 
szym swoim liście. Na ten pierwszy list jego po- 
słałem mu 4 broszury o „soeyalizmie*, które po 
kilka centów kupiłem na tandecie (wesołość). 

Przew. Z recepisów widoczna, że przesełka 
ta była ostatnią, a nie pierwszą. Ważyła 64Y, 
grama, co za mało na cztery broszury. Wartość 
byla podana na 30 złr. Dlaczego? 

Mazur. Zawsze kładę wartość większą — „od 
przypadku“. Jakim cudem te broszury tak mało 
ważyły, nie wiem. Co do tego, że list ten był 
ostatni, a nie pierwszy, to mogłem się pomylić. 
W ogóle w listach do niego pisanych wykręca- 
lem się sianem, a dodawałem zawsze, że aby ste- 
dzić nihilistów , potrzeba mieć „huk pieniędzy*. 
Pisalem też dwa listy z odpowiedzią w tym sen- 
sie do niego wprost do Petersburga, bo mię cią- 
gle urgował. 

Oskarżony przyznaje następnie, że na skrawku 
listu Dobrzańskiego i w kalendarzyku za rok 1876 
poczynił pewne uwagi o tym liście. Np. „Ad. 
Dobrzański, to wódz austryackiej Rusi“. Objaśnia, 
że nie rozumiał słowa: wódz, w znaczeniu mili- 
tarnem, ale parlamentarnem; n. p. jak wodzem 
Rusinów jest Kowalski, albo Polaków Zyblikie- 
wiez w Sejmie (wesołość). Drugą uwagę: „Po- 
wstaniemy z grobu polskiego — Rosya zabierze 
Galicyę* objaśnia, że nie wie, czy tak się ma 
w istocie rozumieć — om sobie tak miarkował. 

Oskarżony poznał też w pewnej nocnej kawiarni 
Sokołowa z Petersburga. i wymienili ze sobą od 
razu po dwa bilety wizytowe (wesołość). Soko- 
łow poklepał mię po ramieniu, gdym przemówił 
po rosyjsku, rzekł: dowolno, charaszo — tylko za- 
lecił więcej ćwiczenia (wesołość). 

O liście ks. Naumowieza, powiada Mazur, że 
go nie całkiem rozumiał, bo był za „wysoko* pi- 
sany. „Wielka idea*, znaczy może językowa je- 
dność. Pod poleceniem „róbcie propagandę*, ro- 
zumiałem propagandę przy wyborach. Zresztą ja 
niski urzędnik, nie wdawałem się w takie spra- 
wy. Byłem żołnierzem, „und bin ganz vom Mi- 
litir durchdrungen", w politykę się nie bawiłem. 

Na przedstawienie prokuratora, że 18 tomowa 
historya Schlossera nie mogła się znajdować w pa- 
kiecie ważącym 18 funtow, przypomina sobie Ma- 
zur, że historyę tę kupił we Lwowie u Richtera. 
Mazur potwierdza też swe zeznanie w śledztwie, 
że w Czerteżu wiał duch rosyjski. Mówiono tam: 


„durch und durch ósterreichisch gesinnt'1 wyda- 
wały mi się bardzo dziwne. 

Na tem zakończono przesłuchanie Mazuia, któ- 
rego odprowadzono do więzienia. 

Przewodniczący odczytuje następnie odezwę tu- 
tejszej e. k, Dyrekcyi Policyi do Prokuratoryi 
z dnia 17 czerwea. Policya donosi, że skutkiem 
zawiadomienia Sianisława Pankowa, który znowu 
od służącej Janowskiej otrzymał tę wiadomość. 

Mazur przechowuje w swoim mieszkaniu na 
strychu w worku papiery podejrzanej treści. Za- 
rządzono rewizyę, przy której zabrano wiele 
książek i korespondencyi. Między temi papierami 
znajdował się list Adolfa Dobrzańskiego (podany 
we wczorajszym numerze), dwa biiety od Soko- 
łowa, jakąś kartkę podejrzanej treści od Michała 
Biłousa, trzy listy od Władysława Naumowicza, 
i adres ambasady rosyjskiej w Wiedniu, z któ- 
rego się okazuje, że zostawał z ambasadą w sto- 
sunkach. 

Mazur na podsiawie poszlak, iż wplątany jest 
w sprawę Adolfa Dobrzańskiego, został areszto- 
wany i oddany sądowi karnemu. 

Za zgodą prokuratoryi konstatuje p. przewo- 
dniczący z odnośnego protokołu, że w chwili kiedy 
u Mazura w domu odbywała się rewizya, tenże 
zaglądał przez okno do mieszkania, a gdy się 
przekonał że u niego jest rewizya, uciekł w kie- 
runku do miasta. Wysłana za nim pogoń przy- 
trzymała go. Zapytywany Mazur dla czego ucie- 
kał? odpowiedział, że wcale uciekać nie myślał, 
tylko chciał wrócić do miasta, bo lam coś za- 
pomniał. 

Przesłuchiwany Biłous Michał nie może wyja- 
śnić i nie pamięta jakie znaczenie miała jego 
kartka znaleziona u Mazura. Odezytano nastepnie 
statut sławiańskiego komitetu dobroczynności 
w Petersburgu. Celem tego towarzystwa jest 
udzielać poparcia cerkwiom, szkołom, literackim 
instytucyom i literackim przedsiębiorstwom w kra- 
jach sławiańskich, wyjednywanie zajęć przyby- 
wającym Slawianom do Rosyi, dawanie im zapo- 
móg, utrzymywanie naukowych stosunków z uczo- 
nymi, literatami w krajach sławiańskich, wyda- 
wnietwo dzieł sławiańskich i gromadzenie na po- 
wyższe: cele środków pieniężnych. Towarzystwo 
to stoi pod bezpośreduią kontrolą ministra spraw 
wewnętrznych, a jeżeli towarzystwo to ma ajen- 
tów w obcych krajach, ajenci ci mogą się zno- 
sić tylko za pośrednictwem ministra spraw ze- 
wnętrznych. Wkładki od członków czynnych wy- 
noszą rocznie 10 rsr. Członkowie koresponden- 
cyjni mogą być od wkładki uwolnieni. Fundusz 
towarzystwa stanowią dochody z wkładek prze- 
pisanych statutem i ze składek dobrowolnych, 
z pieniędzy które za wydawnictwa wpływają, 
dochody z koncertów, odczytów, przedstawień i t. p. 

Ze spisu członków tego towarzystwa drukowa- 
nego | lutego 1882 konstatuje p. przewodniczą- 
cy, że do zarządu należy między innymi Aksa- 
ków, Serajewicz, Rajewski i Mirosław Dobrzań- 
ski — ten ostatni od 4 maja 1880. Między rze- 
czywistymi członkami znajdują się: Bestuszew, 
Mikołajewicz, Łamański i Leontyna Lewicka. 
osobistości o których w tym procesie kilkakrotnie 
była wzmianka. 

Marków zabiera głos, aby zaznaczyć że z od- 
czytanego statutu jasno wypływa, iż towarzystwo 
to nie zajmuje się niczem innem, tylko niesie- 
niem pomocy eerkwioin, szkołom, w nieszczęście 
popadłym Sławianom, jest to zatem towarzystwo 
dobroczynne. Przyznać się muszę otwarcie, że 
gdyby mi była dana sposobność bez wahania 
byłbym do tego towarzystwa przysiąpił. My Sła- 
wianie od czasu jak Polska upadła, nie mamy 
innego państwa sławiańskiego, któreby się temi 
sprawami zajęło i związek między SŚławianami 
utrzymywało. Jest to fakt że Sławian jest Sła- 
wianowi bratem i zaprzeczyć się nie da. Gdyby 
Polacy posiadali takie środki jakie posiadają Mo- 
skale niezawodnie staraliby się utrzymywać związ- 
ki z Kroatami i Serbami etc. Zwracam dalej 
uwagę, że Niemcy mają swój Schulverein, 
także Polacy mają Macierz polską, działającą na 
Szląsku. 

Prokurator zapytuje Markowa czy mu wiadomo, 
że to towarzystwo petersburskie działając niby 
tylko w celach dobroczynnych i literackich, wy- 
dawało na wysyłkę ochotników takie sumy, jak 
n. p. w czasie ostatniej wojny przeszło 300000 
rubli. 

Marków. Zbierano składki, kióre wpływały 
masami i z tych składek posyłano zapomogi tym 
nieszczęśliwym tam walczącym Sławianom. 

Ks Naumowicz podnosi, iż z samego ty- 
tułu tego towarzystwa wynika, że celem jego jest 
działalność dobroczynna. Zbierano wprawdzie 
składki na cele wojenne, jednak były to cele 
chrześciańskie. 

Następnie konstatuje się z papierów znalezio- 
nych u Mazura, jakoteż ze sprawozdań stenogra- 
ficznych komitetu petersburskiego czynność Soko- 
łowa w tym komitecie, jakoteż że towarzystwo to 
w czasie tureckiej wojny znaczne kwoty, przeszło 
366000 rubli, na zaopatrzenie ochotników w odzież 
i obuwie na ich utrzymanie subwencye, wysłało 
do Serbii i Czarnogóry. 

Marków usiłuje przedstawić, że to jest wy- 
kaz ofiar jakie na cele wojenne wpłynęły z ogól- 
nych składek i jak tym groszem zarządzono. Nie- 
tylko komitet sławiański w Petersburgu zbierał 
składki na cele wojenne z Turcyą, pomagali i Po- 
lacy. Z Dziennika Poznańskiego dowiedziałem się, 
że odznaczali się w tym względzie Sienkiewicz 
i Szczuwiński. Towarzystwa inne wydają większe 
sumy. mianowicie towarzystwo biblijne w Anglii. 

Adolf Dobrzański zaznacza także, że 
w działalności tego towarzystwa nie można dopa- 
trzyć celów politycznych tylko dobroczynne. Za- 
kres działania dawnych komitetów był zupełnie 
inny, zakres dzisiejszych towarzystw dobroczyn- 
nych w Rosyi jest także inny. 

Płoszczański przedstawia na podstawi. 
jakiegoś komunikatu w Gazecie Lwowskiej dru- 
kowanego, że hr. Kalnoki zapewniać miał, iż Ro- 
Sya przez swoje komitety sławiańskie w ostatnich 
wypadkach żadnego wpływu na Bośnię i Herco- 
gowinę nie wywierała. 

P. Rylski, sędzia przysięgły (do Markowa). 
Ponieważ ani ja, ani pan nie jesteśmy członkami 
komitetu petersburskiego, który, jak czytano tu, 
zostaje pod bezpośrednim wpływem rosyjskich 
ministrów spraw wewnętrznych i spraw zewnętrz- 
nych, możemy więc w sposób akademiczny tę 
rzecz traktować, Powiedziałeś Pan, że gdybyś był. 


Krakówe19 Lipca 1882. 


miał pierwej sposobność, byłbyś bez wahania 
przystąpił do tego towarzystwa. Sądzę, że oby- 
watel państwa graniczącego z Rosyą mógłby łatwo 
będąc członkiem komitetu stanąć w kolizyi sprzecz- 
nych obowiązków n. p. gdyby temu rządowi przy- 
szło na myśl nas tu w Galicyi kiedyś oswobo- 
dzić tak jak oswobodził Bułgarów — naturalnie 
wtedy wystąpiłbyś pan z tego towarzystwa ? 

Marków. Mówiąc o gotowości mojej przystą- 
pienia do tego towarzystwa miałem na myśli 
o ile na to ustawy austryackie zezwalają (weso- 
łość ogólna). 

Po przerwie odczytano jeszcze z protokółu Ze- 
brania członków dobroczynnego komitetu w Pe- 
tersburgu z roku 1878 mowę ks. Wasilczykowa, 
który podnosi potrzebę propagandy prawosławia, 
i reagowania podnoszeniem włościaństwa przeciw 
napływowi elementu obcego do Rosyi, rugującego 
element narodowy z posiadłości. Główną myślą 
mowy jest, że sprawa sławiaństwa Jest rzeczą 
wewnętrznej polityki. a nie zewnętrznej. 

Markow konstatatuje ten fakt. Sędzia przy- 
sięgły Wład. Rylski streszcze myśl ks. Wasil- 
czykowa, który w tej mowie ideami soeyalnemi 
proponuje zyskać sprzymierzeńców Rosyi w in- 
nych państwach. Marków zgadza się na tę in- 
terpretacyę, ale dorzuca — skoro nam polecono 
śledzić socyalistów — więc nie mamy z Wasil- 
czykowem nie wspólnego. 

Z Dodatku do sprawozdania komitetu okazuje 
się, że komitet podczas ostatniej wojny zajmował 
się wysyłką znacznej liczby gazet rosyjskich, głó- 
wnie do Czech, Galicyi, na Węgry i Bukowinę, 
i rozesłał rozmaitych dziełek „5896 tomów. Na 
cele literackie wydał tajnej subwencji 5528 rubli, 
z czego imiennego spisu nie ogłasza drukiem, 
aby nie kompromitować dotyczących osób. 

Odezytano dalej kilka ustępów z listów znale- 
zionych u Beli Hrabara. Na uwagę zasługuje 
ustęp w liście Olgi Hrabarowej do pasierba: „Mój 
drogi! trzeba być ostrożnym i nie pisz cokol- 
wiekbądź, bo można trafić na nieprzyjemności”. 

Hrabarowa. To miało znaczyć, aby głupstw 
Die pisał (?) 2 <a 

Drugi ciekawy ustęp jest w liście Włodzimie- 
rza Terleekiego z Kijowa do Beli Hrabara, z dnia 
14 lutego (po aresztowaniach we Lwowie) „W te- 
legramie tutejszego dziennika dowiedziałem się 
że twego dziadka i matkę zaaresztowano we Liwo- 
wie. Możesz sobie wyobrazić jak mnie to przera- 
ziło. Może być zresztą że to wszystko fałsze — 
co się tyczy powstania(kasatelno wozsta- 
nia) słyszałem już o tem przed dwoma tygo- 
dniami. 

Żaden z oskarżonych tego ustępu wytłomaczyć 
nie może. a 

Przewodniczący skonstatował lojalną treść nie- 
których artykułów w Przyjacielu Dzieci — 1 
ogłosił uchwałę trybunału aby nie „czytać ustę- 
pów z przedłożonego przez Dobrzańskiego spra- 
wozdania „O wystawie w Moskwie“, Natomiast 
będą odezytane przez obronę i prokuratoryę po- 
dane ustępy z Mowy Dobrzańskiego na Sejmie 
węgierskim w r. 4861 dalej najnowsze kurendy 
metropolity na wniosek dr. Łubińskiego, w resz- 
cie*maauskrypt ks. Naamawaczą s Pastu „USZCZer- 
com wschodniej cerkwi.“ Ta ostatnia rzecz zawie- 
rająca pewne uwagi bluźniereze będzie odczytaną na 
rozprawie tajnej, którą się rozpocznie jutrzejsze | 
posiedzenie. Dr. Łubinski w imieniu oskarżonych 
przedstawił trybunałowi spis 38 wybranych przez 
nich mężów zaufania mogących być przy tajnej 
rozprawie. W liczbę tę wchodzą przeważnie 
dziennikarze i literaci polsey i ruscy. 


Lwów, 18 lipca. (Telegram Reformy). 
Naumowicz na tajnem posiedzeniu miał wykład 
dłuższy na temat dogmatyczny, interpretując swój 
artykuł niedrukowany : „Klewetnykom wostocznoj 
cerkwi“. Na jawnem posiedzeniu odczytano bro- 
szurę Newlińskiego: „La Pologne et les Habs- 
bourgs“ względem zamiany wschodniej Galicyi za 
_ Kongresówke. W innych odczytanych pismach 
nić uwagi godnego. Jutro czytanie świadectw kon- 
tostacyj i reskryptu Tiszy względem Dobrzańskiego, 
poczem przerwa do soboty celem ułożenia pytań. 


| 


Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Z Akademii Umiejętności. Wydział historyczno- 
filozoficzny Akademii Umiejętności odbył posiedzenie 
dnia 15 lipca b. r., na którem dr. Piekosiński zło- 
żył dwie prace historyczne: jednę p. Saturnina 
Kwiatkowskiego, pod tytułem: „Urzędnicy 
kancejaryjni, koronni i dworscy Z czasów Włady- 
/gława TII. Warneńczyka z r. 1434— 1444", drugą 


p. Ludwika Finkla pod napisem: 
mer, historyk polski XVI wieku, rozbiór krytyczny*. 
Prace te na podstawie korzystnego ocenienia prof. 
dr. Liskego, wydział uchwalił ogłosić w publikacy- 
ach Akademii. 

Również praca p. Oswalda Balzera: „O pra- 
wnej i bezprawnej ucieczce zbrodniarzów według 
statutów Kazimierza Wielkiego“, złożona przez prof. 
dr. Bobrzyńskiego z jego oceną pomyślną, ma być 
według wydziału ogłoszona także w publikacyach 
Akademii, 

Wreszcie wydział zatwierdził obiór komisyi pra- 
wniczej pp. docentów uniwersytetu: dr. Cyfrowicza 
Leona, dr. Darguna Lotara, dr. Fiericha Maurycego 
i dr. Resenblatta Józefa członkami tejże, tudzież 
obiór p. Przyszychowskiego Kazimierza członkiem 
komisyi archeologicznej. 

— W dniu 13 lipca b. r. odbyło się posiedzenie 
komisyt prawniczej Akademii Umiejętności, Prof. dr. 
Zatorski oświadczył. iż rozpoczął już poeruczony mu 
druk IX tomu Voluminów łegum. Prof. dr. Bobrzyń- 
ski zawiadomił, iż ukończył właśnie druk „Ksiąg 
obozowych z wyprawy wołoskiej z r. 1497“ w to- 
mie VII starodawnych prawa polskiego pomników, 
a rozpoczął zbieranie materyału do tomów nastę- 
pnych. 

Komisya uchwaliła zarazem, ażeby w tomie VIII 
Pomników ogłosić wybór zapisków sądowych kra- 
kowskich z XIV wieku, a wydanie tomu tego po- 
ruczyć p. Ulanowskiemu. 

W końcu uchwaliła komisya zaprosić na człon- 
ków swoich docentów: dr. Cyfrowicza Leona, dr. 
Lotara Darguna, dr. Manrycego Fiericha i dr. Jó- 
zefa Rosenblatta. 

Fryderyk Chopin przez Maurycego Karasow- 
skiego. Oddawna oczekiwany przekład polski gło- 
śnego w Niemczech dzieła, które w krótkim prze- 
ciągu czasu doczekało się dwóch wydań, wyszedł 
właśnie z druku nakładem Gebetnera i Wolfa w War- 
szawie w 2 tomach. Praca ta będąca owocem 20 
letnich trudów autora a obejmująca obok życiorysu 
Chopina także jego listy i krytyczny pogląd na kom- 
pozycye, jest bezwatpienia najdokładniejszym wize- 
runkiem genialnego naszego śpiewaka ze wszystkich 
jakie literatura muzyczna dotąd wykazać może. 
Wielką jej, chociaż nie jedyną ozdobę stanowi kores- 
pondencya, ocalona ze spuścizny drogich po Chopi- 
nie pamiątek, które, jak wiadomo, w r. 1868 w pa- 
łacu Andrzeja Zamoyskiego w Warszawie zupełnej 
prawie uległy zagładzie. Od wydania pierwszej edy- 
cyi niemieckiej dzieła upłynęło lat kilka; wyszło to, 


jak sam autor powiada. na korzyść pojawiającej się 


obeenie książki polskiej. Wiele niedokładności lub 
wątpliwych faktów znalazło tutaj sprostowanie lub 
wyjaśnienie a całe dzieło zostało wzbogacone nowe- 
mi materyałami a oraz i ciekawemi szczegółami od- 
noszącemi się do ludzi zajmujących wówczas wybi- 
tne stanowisko w dziedzinie sztuki. Nie bez zna- 
czenia dla biografii mistrza jest między innemi sta- 
nowcze zaprzeczenie twierdzenia, które w ślad za 


Lisztem powtórzyli inni biografowie Chopina, jakoby 


ks. Antoni Radziwiłł był dobroczyńcą naszego mi- 
strza i łożył fundusze na jego wychowanie. Rzecz 
miała się przeciwnie, bo to Chopin wyświadczył 


Radziwilłowi przysługę przypisując mu swoje Trio; 
cały zaś stosunek magnata do kompozytora ograni- 
czał 


się na szczerym hołdzie tegoż dla ge- 
niusza. 

Szkoda. że juź po wyjściu pracy Karasowskiego 
pojawił się w Paryżu drugi tom korespondencyi p. 
Sand, obejmujący opis pobytu na Majówce gdzie 
przebywała ona wraz z Chopinem do r. 1838. Listy 
te moga podać ciekawe dokumenta, do ustępów 
dzieła w których Karasowski opowiada smutne dzieje 
spotkania się Chopina na drodze życia z ową bły- 
szezącą lecz straszną zarazem gwiazdą, która tak 
fatalny wpływ na nim wywarła. 

Styl jasny, zwięzły i barwny dopełnia zalet ksią- 
Żki która bezwątpienia znajdzie się w rękach każde- 
go miłośnika sztuki ojczystej. 


Dział ekonomiczny, 


Sejmik wielkopolskich spółek zarob- 
kowych. 

Poznań, 12 lipca. 
(5) Dnia 5 i 6 lipca odbył się w Toruniu 
jedynasty z kolei sejmik związku spółek zarobko- 
wych. Znaczniejsza część spółek pożyczkowych 
w Poznańskiem, Prusach Zachodnich i na Szlą- 
sku utworzyła związek z komitetem składającym 
się z 6 członków i patronem na czele. Duszą 
związku jest patron, a komitet jest właściwie 
organem doradczym. Rzeczą naszego patrona jest 


REFORMA. 


„Marcin Kro- | nietylko tworzyć i być pomocnym przy zakłada- 


niu spółek pożyczkowych i zarobkowych, ale 
nadto odbywać często rewizye i dawać wska- 
zówki zarządem spółek, jak je prowadzić należy. 
Patronat razem ze związkiem powstał u nas 
30 kwietnia 1871 r. Nie będziemy się nad wa- 
żnością tych instytueyj rozwodzili, bo byłoby to 
zbytecznem i każdy, kto uznaje doniosłość spó- 
łek pożyczkowych, ten też uzna i niezbędna po- 
trzebę władzy czuwającej nad rozwojem spółek. 
Dosyć będzie tutaj przytoczyć, że na 104 spółki 
tylko 66 nadesłało komitetowi swe sprawozdanie 
a i z tej liczby przekonywamy się, jak wielką 
dźwignią majątku narodowego stanowią nasze 
spółki pożyczkowe. Fundusz żelazny tych 66 spó- 
łek wynosił blisko 1/ miliona marek, udziały 
członków 1'/, milona, a złożone oszczędności 
67/, miliona marek. 

Porządek dzienny sejmiku był bardzo obszerny. 
Jakkolwiek kwestye roztrząsane na sejmiku mo- 
głyby i was obchodzić, to jednakże tę tylko kwe- 
styę tutaj poruszę, która większej jest doniosłości, 
a która i was w szerszem kole obchodzić może. 
Jest to kwestya, co lepsze, nieograniczona, czy 
ograniczona solidarność? Ogromne straty, na ja- 
kie narażone zostały niemieckie spółki w ciągu 
zeszłego roku, dochodzące po utracie funduszu 
żelaznego i udziału do 9 milionów marek defi- 
cytu i ruina majątkowa wielu członków, idąca 
w parze z klęską spółek, zniewoliły dwóch nie- 
mieckich posłów konserwatywnych do postawie- 
nia wniosku fw parlamencie niemieckim , mają- 
cego na celu zmodyfikowanie dotychczasowej kar- 
dynalnej zasady społek pożyczkowych. Ackermann 
uważając, że głównej przyczyny klęsk szukać na- 
leży w zasadzie nieograniczonej solidarności, za- 
mierza swoim wnioskiem zasadę tę zupełnie usu- 
nąć, a w miejsce jej zaprowadzić solidarność 
ograniczoną. Mirbach natomiast chciałby wpro- 
wadzić obok zasady nieograniczonej solidarności 
i ograniczoną porękę, aby następnie po dostate- 
cznie nabytem doświadczeniu, jedno lub drugie 
wybrać. Ta też oto kwestya zajmowała przewa- 
żnie delegatów spółek związkowych na sejmiku. 
Dyskusye toczyły się nad tą sprawą poważnie 
lubo niekiedy gorąco. (D. n.) 

Włedeń, 17 lipca. f 

Pszenica na wiosnę 1883 10:57—10:60, na lip. sier. 
—————, na jesień 10:57—1050. Owies na wiosnę 
1883 6-85—690. Owiesna jesień 670—672. Owies 
handlowy 8-05 — 8'15. Zyto węgierskie 7:90 — 8'10. 
Zyto na wiosnę 1883 ———'—. Żyto na jesień 7:65 
—770. Kukurudza na lipiec, sierpień 8:20 — 826. 
gotowa 8-30-—8'40. 

Spirytus 33-—33*75. 

Nafta 15-15—15-25. 


—GOOWGE — 


Ostatnie wiadomości. 


Dnia 16 b. m. pojawił się pierwszy numer 
Kraju pod redakcyą p. Pilza. Treść obfita, kie- 
runek polityczny zbliża się do pojednawczych 
dążeń margr. Wielopolskiega. Nowoje W remia. 
które przed miesiącem występowało bardzo ostro 
przeciw wydawaniu w Petersburgu czasopisma 
polskiego, dziś po wyjściu pierwszego numeru 
Kraju powiada, że pismo to robi korzystne wra- 
żenie tak pod względem zewnętrznej formy, jak 
również z powodu niezmiernej żywotności, for- 
my i urozmaicenia treści. Nowoje Wremia przy- 
pisuje doniosłe znaczenie programowemu arty- 
kułowi Spasowicza. 


TELEGRAMY „REFORMY“. 


(Prywatne) 


Lwów, 18 lipca. Spółka Truskawiecka odbywa 
tutaj posiedzenia. Skonstatowano pomyślny rozwój 
eksploatacyj obfitych pokładów wosku ziemnego. 

Petersburg, 18 lipca (pośrednio). Car otrzy- 
mał dekret komitetu wykonawczego, w którym 
tenże zapowiada, iż zostawia mu termin eztery 
tygodnie do usunięcia Tołstoja, zaprowadzenia 
form państwowych w duchu wolności. W prze- 
ciwnym razie osoby najbliżej cara stojące wyko- 
nają rozkazy komitetu wykonawczego. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 18 lipca. Fremdenblatt donosi z wiaro- 
godnego źródła, że na posadę cywilnego adlatusa 


Z okolicznych wsi dowożą artykuły żywności. Wy- 
lądowało dotychczas 5.800 wojska. 


pod dniem 17 b. m.: Oficerowie i część wojsk 


mu. Usiłowania w celu przywrócenia porządku 


przy rządzie krajowym w Bośni i Hercegowinie 
przeznaczony jest baron Teodor Nikołliez, 
syn właściela wielkich dóbr ziemskich w Bana- 
cie. który przez matkę zpokrewniony jest blisko 
z rodziną Obrenowicz ów. 

Wiedeń, 15 lipca. Dziesiąty międzynarodowy 
targ zbożowy połączony z wystawą machin urzą- 
dzoną przez towarzystwo przemysłowe dolnej Au- 
stryi, odbędzie się dnia 6 i 7 sierpnia w rotun- 
dzie gmachu wystawowego. 

Wiedeń, 18 lipca. Na transwersalną kolej otwo- 
rzono dzisiaj pięć ofert, pomiędzy temi jedna 
franeuska i jedna węgierska. Tankreda oferty 
nie ma. 

Wiedeń, 18 linca. Na porządku dziennym tutaj 
omawianie nowego niemieckiego stronnictwa 
ludowego, które do dalszego działania się gotuje. 
Fremdenblatt chwali u Walterskirchen brak 
uprzedzeń, odwagę i rozsądek. 

Wiedeń, 18 lipca. Fakt już dopełniony angiel- 
skiej okupacyi świeżemi siłami wojskowemi prze- 
ścignął wszelkie dyplomatyczne układy. 

Londyn, 18 lipca. W Izbie niższej oświadcza 
Dilke, odwołując się na ostatnie swoje przemó- 
wienie we środę i w sobotę eo do stosunku An- 
glii do Niemiec i Austro-Węgier, iż samo z sie- 
bie wynika, że rząd nie zapytywał się o zapa- 
trywanie obeych mocarstw w sprawie postępowa- 
nia gabinetu angielskiego. Oświadezenia jego co 
do Austro-Węgier opierały się na rozmowach 
między hr. Kalnoky i Sir Elliot, tudzież między 
hr. Karolyi i lordem Granville. Co się zaś tyczy 
cesarstwa niemieckiego przyznaje, iż było rzeczą 
niestosowną twierdzić, iż rząd niemiecki dał swoje 
przyzwolenie. Były atoli okoliczności w środę i 
sobotę, ktore upoważniły go do przypuszczenia, 
że podobna kombinacya rzeczywiście istniała. 

Londyn, 18 lipca. Dzienniki poranne przypu- 
szczają, iż ustąpienie Brighta powinno sprowa- 
dzić znaczne zmiany w gabinecie. 


Wypadki egipskie. 


(Telegr. prywatne). 


Aleksandrya, 18 lipea. Arabi pasza nakazał 
ogólne chwyeenie za broń ludności arabskiej. 


(Telegr. z biura korespondencyjnego). 

Londyn, 18 lipca. Agencya Reutera donosi 
z Aleksandryi: Ragheb oświadcza w liście 
do admirała Seymoura, iż przygotowania i wystą- 
pienia wojskowe Arabiego paszy odbyły się wbrew 
woli kedywa i rządu egipskiego. Arabi wyłącznie 
odpowiadać będzie za swoje postępki, Kedyw po- 
stanowił usunąć Arabiego, odroczył jednak publi- 
kacyę tego postanowienia, gdyż obawia się, aby 
nie wywołała ona nieporządków w Kairze i in- 
nych miastach egipskich. Ragheb uprasza Sey- 
moura o udzielenie tego listu rządowi angielskie- 


w administracyi trwają dalej. Międzynarodowe są- 
downietwo i zarząd poczt na nowo urządzono. 


Londyn, 18 lipca. Biuro Reutera donosi z Simli 


indyjskich, przeznaczonych do Egiptu, otrzymało 
rozkaz przygotowania się do drogi. Wydany zo- 
stał rozkaz zwołujący wszystkich urlopników tego 
oddziału wojska. 

Londyn, 18 lipca. Biuro Reutera donosi z Ale- 
ksandryi pod dniem 17 b. m. o godzinie 1 po 
południu: Mimo czujności patroli wczoraj po- 
wstało wiele nowych pożarów. Znaczny oddział 
żołnierzy angielskich obsadził dziś fort Ramle h. 
Do Daily News telegrafują z Port Said: w sku- 
tek obawy napadu ze strony Beduinów powstało 
wielkie wzburzenie. Wojsko egipskie w liczbie 
około 1500 zebrało się około Damietty i wznosi 
szańce. 

Londyn, 18 lipca. Telegram Daily News do- 

nosi z Aleksandryi: Osoby, które uciekły 
z Kairu opowiadają o zamordowaniu europejczy- 
ków w Tantah, Massuah i Zagazig. W tem ostatniem 
mieście zamordowano konsula. 
Konstantynopol, 18 lipca. Margr. Noailles i 
lord Dufferin otrzymali równobrzmiące noty, w któ- 
rych poleeono im poruszyć na konferencyi kwe- 
stye zabezpieczenia kanału suezkiego i wnieść 
projekt, aby czuwanie nad kanałem poruczono 
kilku mocarstwom. Sułtan wzbrania się jeszcze 
ciągle przyjąć wezwanie mocarstw, natomiast mi- 
nistrowie oświadczyli się stanowczo za interwen- 
cyą zbrojną. 

Londyn, 18 lipca. W Izbie niższej, Dilke, w 
odpowiedzi na interpelacyę oświadcza, iż żadnej 
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jeszcze odpowiedzi na wręczoną Porcie w sobotę 
notę identyczną nie otrzymano. Właściwym celem 
konferencyi jest przywrócenie dawnego stanu w 
Egipcie, którego pozostawiać nie można własne- 
mu losowi. Bannermann oświadcza. że według 
telegramu admirała Hoskins w Port-Saidzie, wszy- 
stko jest dotąd spokojnie. Gladston twierdzi, że 
nie można się było nigdy spodziewać. aby skut- 
kiem bombardowania armia 10 lub 15,000 opu- 
ściła miasto splądrowawszy i spaliwszy je poprzód. 
Natychmiastowe wylądowanie po bombardowaniu 
według wyrażnego zastrzeżenia protokółu bezin- 
teresowności nie było dozwolone. Kedyw z pra- 
wa był władca Egiptu ijest nim teraz rzeczywi- 
ście, lubo nieco w uszczuplonych granicach. Ob- 
myślenie środków podniesienia powagi kedywa, 
przywrócenia porządku i obudzenia zaufania jest 
kwestyą . dla załatwienia której powołaną została 
konferencya. G orstzapowiada udzielenie rządowi 
wotum nieufności, gdyż rząd nie umiał przeszko- 
dzić zburzeniu Aleksandryi. Bright oświadcza, 
że powodem jego ustąpienia była polityka rządu 
w Egipcie. Gladstone wyraża ubolewanie 
z powodu ustąpienia Brighia. 

Konstantynopol, 18 lipca. Porta nie postano- 
wiła jeszcze nie w sprawie noty zbiorowej. Jeżeli 
Porta przed czwartkiem nie udzieli odpowiedzi, 
ambasadorowie ponowią wezwanie. Sułtan powo- 
łał wczoraj lorda Dufferina do siebie. Audyencya 
trwała trzy godziny. Przedmiot rozmowy trzyma- 
ny jest w tajemnicy. 


Kursa telegraficzne. 


Dzisiejsze | Z dnia po- 
Wiedeń dnia 18 lipca 1882. | - 3 m. 30 | przedniego 
Renta papierowa austr. . 77-20 
» Srebrna 5 78:— 
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Akcye Siedmiogrodzkie 164 75 
Rerlin dnia 18 lipca 1582. 
Wiedeń 169:60 
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Usposobienie giełdy lepsze. 


S S o Z AE, 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we- 
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego), 


Odchodzą z Krakowa: 


Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10.4 rano 9.,; wieczór 10. wiecz 
Lwów przyjazd: 9., wiecz. 5., rano 11 rano 


Do Tarnowa lokalny. 
Kraków odjazd 6.,, rano 
Tarnów przyjazd 9.,,. 


n 


Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., w połud. 
Wieliczka przyjańd: 11.,, po poł. 
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Dwa sklepy 
z mieszkaniami. 


z których każdy oddzielnie może być wy- 
najęty. Prócz tego łokal obszerny 
na kawiarnię lub traktyjernię wraz z pię- 
knym ogródkiem w nowo wystawionym 
gmachu w Wieliczce są do wynajęcia 
każdego czasu. Bliższa wiadomość w apte- 

ce w Wieliczce. 46723 


znajdzie umieszczenie w aptece 


w Krzeszowicach. 45033 


LEKCE 


(kurs Gimn. Realn.) 
podczas wakacyj pragnie udzielać uczeń 
Akademii Technicznej. Język i literat. 
rossyjska. Adres: „Akad. Techn. A. O.* 
poste restante Kraków. 464 33 


Dr. Stanisław Abłamowicz 


otworzył kancelaryę adwokacką 
w Krakowie przy małym rynku l. 1. na 
I. piętrze. 
Zarazem zawiadamia, iż i nadal pełnie będzie 


obowiazki przysięgłego tłomacza do języków 


rosyjskiego i francuskiugo przy c. k. Sądzie 
krajowym w Krakowie. 140-10-10 


Wskutek wyjazdu do sprzedania 


WANA miedziana 


na kołkach. 
Ulica Grodzka Nr. 34 nowy. I. pietro. 


4565 25 


HARMONIE 
organowe 


do domu. szkół i kościołów po- 
cząwszy od 54 złr., 


z pedałem poczawszy od 165 zł. 
itd. 

poleca zakład budowy harmonij 

organowych P. Ratzke, Lissa 

- w Pr. Szlązku. 

Cenniki darmo i opłatnie. 


MAJĄTEK ZIEMSKI 
„MLYNNE GÓRNE“ 


w powiecie Limanowskim. przy gościńcu 
5 kim. od Limanowy a l klm. od bn- 
dować się mającej kolei transwersalnej 
położony — skadający się z obszaru 203 
morgów gruntów ornych, łąk, ogrodów, 
wysokopiennego lasu i pastwisk, z prawem 
propinacyjnem i młynem o 2 kamieniach, 
jest z wolnej ręki z krestencyą tegoroczną 
i inwentarzem żywym i martwym zaraz 
do sprzedania. Zgłosić się do właściciela 
poczta Limanowa. Pośrednictwo wyklu- 

cza się. 


| MEDALE r 


2 z 
aj PILIPTON j$ 
z = 
N Znakomite powodzenie 2 
w | i wziętość Piliptonu najlepiej | asi 


świadczą o jego niezwykłej 
dobroci. Pilipton nie farbuje, lecz 
tylko odmładza włosy, przywracające 
im piękny poprzedni naturalny kolor. 
(ena I złr. 50 ct. 


NIGRETINA 


Wyborny środek do natychmiasto- 
wego farbowania włosów, mianowi- 
cie brody I wąsów na kolor czarny, 
ciemny i ciemno-blond. -- Cena 1 zł. 


CEZARIN 


Pewny i wypróbowany środek do 
wyniszczenia magmniotek w prze- 


giągu 20 dni. Pudełko 40 ct. 


¿| PUDR PF 
> = przeciw poceniu LĄ Z 
S 3| i oparzeniu nóg. |* — 
ŻE | Pudełko SO centów. |E 3 
Z i poleca 2 S 
<< 
> $| J. IHNATOWICZ | £ £ 

~ | magister farmacyi 5 

m | i chemik sądowy. |* 


389 7 


Z 


46823]. 


È ZO 1 zt 


drukarni Związkowej w Krakowie. . 


CORT WIEPRZ: 


KOSIARKI do TRAWNIKÓW 


(nowo ulepszone) 
niezbędne dla malych i większyeh właścicieli ogrodów, łatwe w użyciu i nader 
wydatne. Szerokość kosy 400 i 500 mm. po 10 i 12 złr. (Około 14,000 sztuk 
sprzedano). 


C. k. uprz. fabryka maszyn „Kraus & Gomp.* 


we Wiedniu, Währing, Herrngasse. 461 1 


Zakład przyrodoleczniczy Dra Wen. Piaseckiego na „Kle- 
mensówee* połaczony odtąd z obojętną cieplica „.Jaszczurówka* 
w organiczną całość pod kierownietwem podpisanego, otwarty © 
zostanie w tym roku [5 Maja. O wysokiej leczniczej wartości 
Zakopanego jako tatrzańskiej stacyi klimatycznej rozpisywać się 
zbyteczne. Oprócz odżywczego klimatu są środkami leczniczemi: 
hydro-helio-clektroterapia obok leczenia dyetycznego i leczniczej 
gimnastyki. Poczta i telegraf w miejscu. Bliższych szczegółów 
udziela listownie na żądanie 
293-8 


Dr. Wenanty Piasecki. 


NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE PAKŁAKOWE 2 i 


Nieprzemakalne 


SZCZĘ GĘSZCZOWĘ | Arik 


z najlepszej styryjskiej wełny owczej, w kolorze szarym, 


brunatnym, czarnym lub naturalnym. 


Lekki płaszcz podróżny z kapturem zir. T et. — 

$ p lub myśliwski 10 50 
Mężykow meksykański, hawelok lub zarzutka „ 12 20 
Konpletne ubranie z nieprzem. modn. materyi . 20 30 
Paltot damski modny. 10 20 


Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe 


dla mężczyzn. kobiet lub dzieci złr. ? et. 50 do zdr. 4. 


Wszelkie gatunki pakluków wiosennych, letnich i zimo- 
wych. materye paklakowe wedle najświeższego gustu. do- 
starcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach 

za zaliczką jak najtaniej 354 6 20 
SKŁAD FABRYCZNY SUKNA 


li ana Giinzberga w Gracu (w Styryi). 


Fi NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE PAKŁAKOWE 3 


NIEPRZEMAKALNE PŁASZCZE DESZCZOWE i ZARZUTKI 
DI.LNZAVZ ! 1MOZ9ZS4Q 3Z0ZSV?d ANTVXVWH3IZAdJIN 


ae Środki Lekarskie i Toaletowe 


Wino chinowe i wino chiuowe z żelazem uznane przez Towarzystwo 
lekarskie krakowskie. środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re- 
konwalescencyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie. zapaleniu płue lub opłuenćj, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, bledniey, w febrach długotrwałych, 
zwłaszcza u dzieci. wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr 

Syrup balsamiczno-ziołowy usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafleg- 
mienie, duszność. chrypke, plucie krwią. Cena 75 et. i b 

Rozczyn „Lerasa* zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w nie- 
dokrewności, blednicy, osłabieniu całego organizmu. został od dawna przez najsławniej- 
szych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Čena 50 et. j 

Pasiylki balsamiczno-ziołowe. Usuwają zadawniony i najuporezywszy 
kaszel. chrypkę. duszność. zatłegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 et. 

Pastylki słodowe w kaszlu. katarze, po 10 centów. 


Expelerin, działa otrzeżwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reu- 
matyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksya, kurcze żoładkowe 
TO cent. i złr. 1 cent. 50. i l 

Ziółka antireumatyczne i antigośćcowe, czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub no- 
gach i t. d. 10 porcyj 1 złr. : 

4 Ziółka karpackie usuwają kaszel długotrwały, katar płue, astmę. dławie- 
nie w gardle, itd. Cena 40 centów. 


, Extrakt szpilkowy. Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich cier- 
piacych na płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za 
pomocą przyrządn rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddycha- 
nia, znpełnie taką samą, jaką oddychamy w lasach sosnowych. zatem można sobie samemu 
tę woń drzew szpilkowych w pokojach co przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym 
Cena butelki 1 złr. 50 cent. pół bntelki 15 cent. Rozpylacz 2 złr. 

Bal sam zdrowia jedyny środek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, za- 
flegmienia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy. a ztad 
ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 eent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód sknteczności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmia. 


Szanowny Panie Trauczyński ! 
„ Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar- 
cie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, a co doznając na 
m; eh miesięcy, staram sk) | zalecać każdemu z moich znajomych, którzy 
uiegają tym przykrym cierBieniom, oważani : — 
Lwów dnia Ż4 lorada 1881 r anem „Michał Miączyński. | 
; p Ulica Ochronek Nr, 8 w Lwowie. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju ! 
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 fiakonów pańskiego wyrobu Balsamu zdro- 
wia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu wdzięezni wszyscy cier- 
piący na katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego. i tak łagodnego środka 
nie miałem w Życiu mojem, ani będąc we Włoszech, ani we Frameyi ani w Prusiech 
słowem nigezie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody mineralne, ani Hunijady, ani 
Karlsbadzkie aal Muhlbrun, ani Sprudeł coś podobnego nie czynią co pański Balsam 
zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i eodzień staje Się zdrowszym, weselszym i silniejszym, Kto nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku. niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a potwierdzi to, com doznał 
sam na sobie. | " Z szacunkiem Ksiądz Krescenty 
Moszczan dnia 30. Października 1881. Kapucyn w Krakoweu. — poczta Radymno. 


ANTIHEMICRANIN. Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszój 
migrenie, bólu głowy 1 newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból główy następuje zażyć 
należy natychmiast 2—3 pigułek antihemieraninu, a w razie potrzeby po upływie jednój 
godziny używszy znów 2—3 pigułek ból głowy ustępuje zupeźnie. Chnexc się jeszeze pre- 
dzej nwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a nawet 1 wierzch głowy Allylem a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto 
peryodycznie dotknięty bywa migreną powinien dla przerwania następnych paroxyzmów 
jeszcze przez następujące trzy dni do 2 pigułki Antihemieraninu używać, codzień na czczo, 
Cena flakonu, 1 złr. 50 et. 


~ Werrucin, płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk przez 8—10 
dni sam później odpada bez nżycia narzędzi ostrych. 50 cent. 
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Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskićj w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876. oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie 


aptekarza „Pod Koroną* w Krakowie. 


Zastępuje Machiny Parowe 


bez urządzenia kotłów i komina 


wolny od koncesyi. bezpieczny, o znacznie mniejszych kosztach 
ruchu 


OTTO NOWY MOTOR 


z zupełnie cichym chodem 


| o sile !,—50 koni. Ë 


| 


Fabryka Motorów Gazowych 
Langen & Wolf w Wiedniu 


103-11 


Laxenburgerstrasse 53. 


Z SAL ZZZZA WA ZZAAZZAZZ ZTZA 


LINOLEOWE KOBIERCE KORKOWE 


Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne dla will, 
doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojo- 
wych, chodników. podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach. 
F. C. Collmann's Nachfolger (A. Reichel) 

w Wiedniu, I., Johannesgasse 25. 


JF NAJTAŃSZE i NAJTRWALSZE SĄ "Sag 


< MILLERA DACHY MASTYKOWE 


Metr kwadratowy pokrycia waży w przybliżeniu 3 kilogramy, może być 
zatem wiązanie dachu lekszej konstrukeyi jak dla innego pokrycia. 


HILLERA MASTYK 


jest najpraktyczniejszą powłoką, ażeby stare nadpsute dachy papkowe 
uczynić trwalemi i nieprzemakalnemi. 


Hillera mastykowa papa w zwitkach i tablicach. 


Pokrycia przyjmują się z gwarancyą za trwałość. 
Dokładne cenniki, przepis użycia i świadectwa wysyłamy na żądanie franco. 


Paul Hiller & Co. 


we Wiedniu IV., Favoritenstrasse 20. 
392 7 12 
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wyrobu Józefa Trauczyńskiego -æu 


| Allyl niczawodny środek przeciw migrenie i newralgii. Sposób użycia: Zwilży- 
wszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, 
a wrazie silnego bólu í wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena fiakonu 1 złr. w. a. } 

PASTA PIĘKNOŚCI. (Crème de bautó). Srodek usuwający piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszezki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne. wegry, czerwoność 
| nosa, słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ 
| nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją można. Cena 85 et. 

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
bialość i delikatność cerze 25 cent. Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. le- 
| karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 ent. Sinołowe 25 ceut. Siar- 
kowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 cent, Olejek 
przeciw głuchocie. Cena 50 et. Proszek niszczący pluskwy, mole. karakony oraz wszelkie 
| owady domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 et. Puder nieszkodliwy Bianehe i Rouge 
z puszkiem 1 złr. Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr, Pasta do zębów 25 i 50 ont 

Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent. 

JRegenerateur jest niezrównanyin srodkiem przywracający siwym włosom ko- 
lor pierwotny, wzmaeniajae takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor poły- 
skujący, nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórne 
usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w so- 
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych wd tłuszezu; gdy tymczasem używając 
Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżanie a po 
czesci nawet weicranie płynem tym w włosy takowe po 8 —10 dni otrzymują kolor po- 
żądany, nie farbując nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 et. i 3 złr. 

Krople cudowne od bólu zębów ; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolacy, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie założyć də ughe 
a gdy zacznie piee w uchu ból przeehodzi natychmiast, również przez wąchanie (a 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata uśmierzająca RT sę 15 ań 

lejek tanino-łopianowy, rano podczas czesania należy olejkiem Zw!- 
żać z riie takowy silnie w skórę a zapobieży się dalszermi wypadaniu EW 
które następuje pa tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrautów skórnych, oran p peno 
robach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkać zapo- 
moch olejku tanno-łopianowego, lub essencyi tanno-łopianowćj nietylko, że sz | WB Daje 
w zupełności dalsze wypadanie włosów , leez porost tychże staje się o wie e oblitszym 
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów. í 

Essencya tanno-łopianowa. Skntki jej są te same, co olejku tanino-ło- 
pianowego, lecz rożni się tem, że nie zawiera w sobie olejkn tłustego, ale że Jest to prze- 
twór wyskokowy. Cena 80 eentów. ARE - 

Cudowny plaster krakowski na wszelkie zastarzaże Tany 1 gkajęcze 
cena 40 e. Płyn odwiatrzejicy zepsute powietrze przy epidemiacn, Jak ospa, szkarlał)08 
cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek desinfekoyjny, odwaniający natychmiast 
20 c. Kit do lepienia szkła i porcelany 50 et. A 

Wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. l Żak uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a 0 wieln sknteczniejsze od ii 
turalnych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrotesforanem żelazowy e. oda 
gorzka przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda Jodowa, Woda Se a, 


Powyższe środki utrzymują: w Poznanlu Mankiewicz apt. we Lwowio Rucker api. 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbree Międlieki apt., w Broda oh é A 4:7 w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowicach s r. ` pt., w Den 
bicy Zauderer apt., w Grybowie Tulczycki apt., w Jaśle Palch apt., W Deki Pick apt- 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Schultz apt., w O linowa ikowski Don 
w Krynicy Nitribit apt., w Przemyślu Maszewski apt., w Rzeszowie, + l a ŻĘ apt., W ZA 
wym Sączu Jaknbowski apt, w Stanisławowie Macura apt. w ski AL Jama" w 
apt., w Tarnowie Chodacki apt., Reid apt., W Wadowicach 1627 apt.. w wydać 
Bardasz apt., w Szczawniey Jesierski apt. 4-10- 


Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniezne, 014 Apteczki Homeopatycznej 
MG" Na żądanie przesyła się cenniki franco. TRG Zamówienia za zaliezką pocztową. 
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DENOWIE pp. W. T. 


pp. Kloska apt. i 


Kraków 19 Lipca 1882. 


| IMĘ” DO SPRZEDANIA "ZĘ 


MAJĄTEK ZIEMSKI 


położony w powiecie Brzeskim, przy 
dwóch gościńeach, oddalony od stacyi 
kolejowej Słotwina o 11 kilometrów. — 
Obszaru 1000 mórg, a mianowicie: gleby 

ornej 486 mórg, łąk 69, lasu 450. 
Bliższej wiadomości udzielą zarząd dóbr 
Dąbrowicy, poczta Gdów. 43946 


sosnowa- balsamiczno - ZIOŁOWY 


Aleks. Mańkowskiego 


przez panów lekarzy wypróbowany środek 
we wszelkich uporczywych katarach, długo- 
trwałych kaszlach i chrypkach przy zapale- 
niu kanału oddechowego (Bronchitis) w ro- 
zedmie płueowej i w kokluszu. Skuteczność 
potwierdzają liczne świadectwa i podziękowa- 
nia, które do każdej flaszki są dołączone. 
Główne składy utrzymują pp. aptekarze: 
w Krakowie W. Redyk, pod Ba-, 
rankiem s we Lwowie K. Mikolasch, 
w Czerniowcach W. Beldowicz; w Warsza- 
wie HH Kucharzewski; w Wilnie P. Grużew- 
ski, w Wiedniu J, Weis, Tuchlauben Nr. 27; 
w Bernie Fr. Eder; oraz do nabycia w Ga- 
licyi prawie w każdej aptece na prowineji. | 
191-6-6, 


ZARŁAD 


WODOLECZNICZY 
i ŻĘTYCZNY 


LIGOTKA 
(CAMERAL ELLGOTT) 


na Szląsku Austryackim, godzina drogi 

od stacyi Kolei Koszycko- Bogumińskiej 

(Cieszyn). Powozy i poczta na dworcu 

kolejowym. 

Otwarcie sezonu 1 Czerwca b. r. 

Bliższych objaśnień udziela lekarz 
zakładu: 


Dr. J. Ziembiński. 
339 11 12 


ne 2000 m 


najsławniejszych lekarzy europejskich 

poświadczyło i uznało, że z wszystikch 

istniejących środków dla konserwowa- 

nia ust i zębów. najlepsze są Środki 
Dra POPPA. 

W wiedeńskim c. k. ogólnym szpitalu 

używane były w sposób doświadczalny 


Dra Poppa środki zębowe 


w leczniczym oddziale słynnego pro- 

fesora dra Draschego pod jego 

kierunkiem i przez niego uznane zostały 
jako odpowiednie i doskonałe. 


Liczne świadectwa Medale 
najsłynniejszych z różnych 
lekarzy wystaw. 


PRZEZ 30 LAT WYPRÓBOWANA 
woda anaterynowa do ust 


Dra J. G. Poppa, 
c. k. nadwornego dentysty 
w Wiedniu, 

l., Bognergasse 2, 
Radykalny środek leczniczy Na ka- 
żdy ból zębów, tudzież każdą eho- 
robę jamy ustnej i dziąseł. Uznana 
woda do płukania w przewlekłych 
cierpieniach szyi. | wiełka flaszka 
złr. 1:40, średnia | złr., mała 50 ct. 


ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW sprawia 
po krótkiem użyciu lśniąco białe zęby 
bez szkodliwych skutków. Cena pudełka 


03 e. 

ANATERYNOWA PASTA DO ZĘBÓW w 
słoikach szklannych po złr. 1°12, uznany 
środek do czyszczenia zębów. 

AROMATYCZNA PASTA DO ZĘBÓW, naj- 
lepszy środek do pielęgnowania i kon- 
serwowania ust i zębów, sztuka 35 e. 

| PLOMBA DO ZĘBÓW, praktyczny 1 nie- 
zawodny środeż do plombowania sameun 
sobie dzinrawych zębów. Pudełko zł. 2 10 

MYOŁO ZIOŁOWE. Najlepszy srodek toale- 
zowy przeciw liszajom, wyrzutom, pla- 
mom wątrobianym i piegom, dla wzino- 
enienia i ntrzymania czystej £ gładkiej 
cery, przeciw stłuszezeniom, nieczystej 

cerze i wypryskom po 30 cent. 


Upraszam Szanowną Publiczność, aby żądała 
wyrażnie wyrobów ©. k. nadwornego dentysty 
Poppa i tylko wtedy przyjmowała, jeżeli mają 
mój znak ochronny. i kor. | 

Składy moich preparatów utrzymują w KRA- 
KOWIE p . W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., 
A. Siedlegki apt., bracia Baruch, K. Wiszniewski 
apt., J. Zaplaraiski, W. Fenz. E. Stoemar apt. 
J. Trauczyński apt. „pod Korong“, Antoni Dyl- 
ski apt. „pod Złotą Głową", J. Nowakowska róg 
ulicy Brackiej, 40m Ks. Jabłonowskiego; w POD- 
GORZU p. Skalski apt.; we LWOWIE pp. Mi- 
kolasch apt., Z. Rucker, J. Piepes apt, J. Bei- 
ser apt, Ć. Krzyżanowski apt., Nahlik apt, A. 
Sklepiński apt., M. Muller handel galanteryjny 
i K. Strzyżowski handel galunteryjny; w WIE- 
LICZCE p. B. Miczyński aptek., w WADOWI- 
CACH pp. Ign. Brosig i Kurowski apt.; w BO- 
CHNi pp. Reiss apt. i P. Niedzielski; w TAR- 
A. Wielogórski, E. Raak apt, 
i A. Tenczyn apt.; w BIAŁY p. Keler apt.; w 
SUCHY p. Majer, w KENTACH p. Fnchs apt. ; 
w ZATORZE p. Winnicki apt.; w NOWYM SA- 
CZU pp. Filipek apt: i Ign. Garan; w "LYWCU 
Blumenthal i W wi 
. Janoszek apt.; w RZESZOWIE p, v. chert- 
4 iSp., A. Karpiński apt.; w BUSKU p. E. Wy- 
soczański apt.; w WISNICZU D. Chalbazany apt.; 
w NOWYM TARGU K. Laur i Kwieciński apt t 
w ROPCZYACH M. Zymirski apt.; W OHRZA- 
NOWIE K. Sporysz; w GORLICACH W. Rogaw- 
ski; tudzież wszyscy aptekarze, handie perfume- 
ryj i galanteryjne obwodn Krakowskiego, Galle 
cyi i Bukowiny. 


C. k. nadw. dentysty Dra Poppa 


e 


A. Ssyjewski. 


